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Dwaj kanclerze.
W monarchji austro-węgierskiej zaszedł fakt 

niezwykłej doniosłośei, który ma znaczenie p ra­
wie wszecheuropejskie. Ustąpił naczelny kiero­
wnik polityki zagranicznej, nr. Kalnoky, a na 
jego nńejsce ma być powołany br. Agenor Go­
łuchowski, dawniejszy poseł w Bukareszcie. Jak ­
kolwiek nominacja tego ostatniego nie je s t je ­
szcze urzędowcie ogłoszouą. lecz że ją  potw ier­
dzają zrćdła najwiarogodnięjsze nie ulega ona 
zatem żadnej wątpliwości.

Jeżeli korona zdecydowała się na przyjęcie 
dymisji hr. Kalnokyego, piastującego urząd mi­
nistra spraw zagranicznych od 1881 r , to mu­
siały zajść nadzwyczaj ważne powody. Skutkiem 
podróży nuncjusza monsignora Agliaruiego do 
Pesztu, jeszcze przy końcu kwietnia przyszło do 
nieporozumień między urzędem kanclerskim, 
i prezesem ministrów węgierskich, baronem 
Banlfym.

Sprawa stanęła na ostrzu miecza i komuni­
kat ogłoszony 1 maja w Fremdenblacie, prostu­
jący relację bar. Banffy ego, złożoną w parla­
mencie węgierskim, s ta ł się przyczyną zażąda­
nia dymisii przez hr. Kalnoky’ego. Zatarg, dzięki 
koronie, został chwilowo załatwiony. Tymczasem 
bar. Bauffy po raz drugi pozwolił srhie w yso­
kiej niedyskrecji i ogłosił w swoim parlam en­
cie, że nuncjusz Agliardi opuszcza s tan o w iło . 
To wywołało drugi kom unikat w Fremdenbla- 
cu  i zarazem ponowne, stanowcze podanie prośby 
h r. Kalnoky’ego o uwolnienie z obowiązków mi- 
nistm  spraw zagranicznych. Dym isja z ustała 
przy ętą, gdyż lepiej było poświęcić osobistość, 
niż . arazić ugodę z W ęgrami, zawartą w 1867 
roku. Czy barou Banffy pozostanie nadal preze­
sem łninisterjum  w ęgierskiego '/—w to także wą­
tp ić bardzo należy, bo bezprzykładne jego wdzie­
ranie się w atrybucje urzędu kanclerskiego, nie 
może być dłużej cierpiane przez żadnego au- 
strjaekiego męża stanu. Liberalna partja  wę- 
giersl.a decydująca o losie swojego kraju, za da­
leko jdę zapędziła i czas już w ielki, by w oj- 
czyŻLie Arpada, żywioły umiarkowane przyszły 
do władzy.

De m ortuis nil, n isi bene, powiada przysło­
wie, lecz tu taj musimy poświęcić kilka słów dzia­
łalności hr. Kalnoky’ego. Trzeba mu przyznać, 
że był stróżem pokoju europejskiego i wszystko 
poświęcał, aby go utrzymać. Bezbarwna jedna­
kowoż jego polityka szkodziła powadze Austrji. 
szczególniej w sprawach na półwyspie B ałkań­
skim i na tym punkcie wyrządził krzywdę in ­
teresom monarchji. W ierzył w wielką potęgę Ro­
sji i f, tern mocarstwem starał się utrzymać naj­
lepsze stosunki. Jem u głównie przypisać należy, 
że w r. 1888 nie przyszło do wojny z Rosją, a 
wtenczas była chwila najodpowiedniejsza, bo ko­
los północuy dopiero reorganizował swoją arm ję 
i nie mógłby sprostać wyćwiczonjm i dzielnym 
zastępom arm ji austrjackiej. Obecnie stosunki 
zmieniły się na gorsze, zawarte zaś przymierze 
między Rosją a Francją, utrndnia znacznie ure­
gulowanie wszystkich kwestyj europejskich. Co 
było pewnem w r. 1888, dziś staje się tylko pra- 
wdopodobnem, a stan ten zawdzięczamy hr. Kal- 
noky’erau. W ogóle nad osobą byłego kanclerza, 
ze stanowiska czysto austrjackiego, można przejść 
do porządku dziennego i z powodu jego upadku 
nie potrzebujemy łez ronić. Jedyną jego zaletą 
było, że służył wiernie dyuastji Habsburgów.

Priyszły m inister spraw zagranicznych, hr. 
Ageno^ Gołuchowski, je3t synem byłego namie­
stnika Galicji, który naszemu krajowi oddał nie­
spożyte i niezapomniane usługi.

Przywiązany do dyuastji panującej, zmarły

Namiestnik, w jej własnym interesie oczyścił Ga­
licję z przybłędów i założył kamień fundamen­
talny przyszłej pomyślności kraju. Pod jego rzą­
dami Galicja zrozumiała, jakie ma zająć stano­
wisko w monarchji a późniejsi namiestnicy wzo 
rowali się na nim i szli za jego przykładem. 
Młody Agenor Gołuchowski wcześnie poświęcił 
się karjerze dyplomatycznej i dzięki swoim 
zdolnościom, bardzo szybko przebiegał szczeble 
hierarchji urzędowej. W 1872 r. został miano­
wany attachć dyplomatycznym w Berlinie i tam 
awansował na sekretarza ambasady. W kilka lat 
później, widzimy go na stanowiskn radcy am ba­
sady w Paryżu. W 1886 r. przeznaczono go na 
poeia w Bukareszcie. W tym czasie wybuchła 
wojna cłowa między Rumunją a A u strją i hr. (io- 
łuchowski, dzięki swoim wybitnym zdolnościom, 
potrafił ją  zakończyć traktatem  handlowym za­
bezpieczającym interesy handlu austrjackiego. Nic 
to  nie przeszkadzało, że pewne koła węgierskie 
zarzucały mu uiepotrzebue umiarkowanie wobec 
rumuńskiej Irrydeuty, agitującej we Węgrzech 
i żądały gwałtowniejszego wystąpienia. Od pó ł­
tora roku usunął się z czynnej służby i w swoim 
majątku, Skała, jak zwykły szlachcic, poświęcał 
się gospodarstwu. Liczy ou obecnie zaledwie 46 
la t życia. Posiada wybitne talenty dyplomatyczne 
i może oddać Austrji prawdziwe usługi.

Sądzić należy, że powołanie jego na tak arcy- 
ważne stanowisko, oznacza zmianę polityki. W  jar 
kim jednak kierunku ? N ie możemy przesądzać, 
co przyBzły kanclerz zamierza zdziałać, ale wie­
rzymy, że potrafi godnie podtrzymać honor p ań ­
stwa i bronić jego interesów.

H r. Agenor Gołuchowski, ożeniony jest z księ­
żniczką Anną M urat, wnuczką szwagra cesarza 
Napoleona I, króla Joachim a Neapolitańskiego. 
Gdy hr. Hoyos ustąpił z ambasady paryskiej, na 
jego miejsce hr. Kalnoky chciał przeznaczyć na­
szego rodaka, z powodu jednak, że żona jego 
je s t Francuską, musiano odstąpić od zamiaru, gdyż 
według przyjętej normy, ambasador nie powi­
nien mieć małżonki z tego kraju, w który m re ­
prezentuje swoje państwo, celem uniknięcia wpły­
wów postronnych na sprawy polityczne. Podczas 
swego urzędowania w Paryżu, jako radca am ba­
sady, był w całej arystokracji francuskiej perso­
na gratissim a, a salony przedmieścia Saint-Ger- 
main formalnie go sobie wydzierały. Z m ał­
żeństwa z księżniczką Muiai ma trzeeh synów. 
Mavątek jego, prócz posagu żony, obliczają na 
kilka miljonów. ___________

Upadek hr. Kalnokyego.
W iedeń d. 17 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(Sm ). Spór Kalnoky-Banffy z powodu podró­

ży nuncjusza papiesliego do W ęgier, zakończył 
się przyjęciem dymisji m inistra spraw zagran i­
cznych, hr. Kalnoky ego przez cesarza, wniesio­
nej jeszcze 15 bm. Powodem przedłożenia pono­
wnej prośby o dymisję, jest nowa niedyskrecja, 
popełniona przez prezydenta gabinetu węgier­
skiego, w „sprawie nuncjusza A gliardiego", po­
legająca na tem, iż Banffy ściśle poufne donie­
sienia, jakie węgierski m inister a latere br. Jo- 
sika, wracając z Wiednia, uczynił o rokowaniach 
pomiędzy Kurją rzymską, a austro-w ęgierskiem 
ministerstwem spraw zagranicznych, na Radzie 
węgierskich ministrów natychm iast zużytkował 
w ten sposób, iż zapomucą węgierskiego Biura 
prasowego rozpuścił sensacyjną wiadomość w bu­
dapeszteńskich dziennikach o rzekomem odwo­
łaniu nuncjusza Agliardiego z Wiednia. H r. Kal- 
uoky uczynił m inistrowi pod dyskrecją zwierze­
nie, iż stara się we właściwej drodze u Kurji o

odwołanie nuncjusza, co Banffy, usłyszawszy po­
ufnie, przedstawił znowu przedwcześnie, podo­
bnie, jak swojego czasu wdrożenie kroków dy­
plomatycznych, z powodu podróży węgierskiej 
nuncjusza, jako czyn już spełniony. Hr. Kalno­
ky, wyłuszczając powody, jakie go skłoniły do 
ponownego wniesienia prośby o dymisję, podno­
si na pierwszem miejscu, iż wobec postępowa­
nia takiego, jednolite i odpowiednie kierownictwo 
spraw zewnętrznych je s t wręcz niernożliwem.

Gustaw Zygmunt hr. Kalnoky, baron z Kó- 
res-Patak urodził się w r. 1832 na Morawji, 
gdzie posiada rodzinne dobra ziemskie Litowice. 
Jest on potomkiem starego, pierwotnie w Sie­
dmiogrodzie osiadłego rodu szlacheckiego, który 
już w XIV stuleciu odgrywał rolę dziejową w swo­
im kraiu, później zaś, otrzymawszy hranstwo 
węgierskie, rozdzieli! się na dwie linje: węgier­
ską i morawską. Po ukończenia nauk poświęcił 
się był hr. Kalnoky służbie wojskowej, a zosta­
wszy porucznikiem w huzarach, oddał się ka­
rjerze dyplomatycznej. W r. 1874 je s t on po­
słem w Kopenhadze, a w r. 1879 ambasadorem 
w Petersburgu. Po śmierci m inistra Haymerlego 
zostaje w r. 1881 austro-węgierskira ministrem 
spraw zagranicznych. W ogólności był on kon- 
tynutorem polityki hr. Andrassy’ego, opartej na 
trójprzymierzu, a odznaczał 3ię przedewszystkiem 
roztropnem umiarkowaniem, wielką oględnością 
i rozwagą, dlatego umiał ou często z bardzo za­
w ołanego, a nawet niebezpiecznego położenia 
wyprowadzać interesa i stanowisko monarchji 
na gładką drogę. To też ustępuje hr. Kalnoky 
z urzędu, zaszczycony najwyższem uznaniem mo­
narchy, wyrażonem mu w piśmie odręcznem i 
przez nadanie brylantów do wielkiego krzyża or­
deru Stefana, otrzymawszy już przedtem najwyż­
sze austrjackie odszczególnienie, order „złotego 
runa".

Banffy więc zwycięzcą! W  danem położeniu 
nie było innego wyjścia. Dymisja bowiem obe­
cnego gabinetu węgierskiego byłaby sprowadziła 
fatalne następstwa, ponuważ po tam tej stronie 
Litawy, jak  w iadom o, stronnictwo liberalne 
w stanowczej znajduje sip przewadze, a inue 
większe stronnictwa albo dla swych żądań pra 
wno-politycznych, jak obydwie frakcje stronni­
ctwa niepodległości, albo też z powodu żądania 
podziału armji na austriacką i węgierską, jak 
stronnictwo narodowe br. Apponyi’ego nie mogą 
przez monarchę być wziętemi w rachubę. P o ­
wstające zaś katolickie stronnictwo ludowe jest 
jeszcze za słabem, aby się ua niem opierać mo­
żna, lub nawet liczyć, jako na czynnik, któryby 
przy innej kombinacji m inisterjalnej mugł współ 
działać skutecznie. Z walki wychodzi br. Ban 
nawet podwójnie zwycięsko, bo obaliwszy L,.-.s 
Kalnoky’ego, przeforsował równocześnie w wę&  
gierskiej Izbie magnackiej ustawę o recepcji 
ligji żydowskiej, wprawdzie z wyrzuceniem naj­
główniejszego §. 2 ustawy o przejściu z jednpj 
religji na drugą, ale ten paragraf ma być po 
raz czwarty przywróconym za pomocą Izby po­
selskiej i prawdopodobnie będzie przy użyciu 
wszelkiej presji, kruczków i sztuczek, przebiczo- 
wanym ostatecznie przez Izbę magnacką.

N a rekomendację br. K alnokyego mianował 
cesarz, jak wiecie, Agenora hr. Gołuchowskiego au­
stro-węgierskira ministrem spraw zagranicznych, 
najstarszego syna byłego namiestnika galicyjskie­
go i m inistra państwowego. Pierwszy raz w Au­
strji obejmuje Polak kierownictwo wspólnu-pań- 
stwowych spraw zewnętrznych i polityki zagra­
nicznej. Następca hr. Kalnoky’ego urodził się 
w r. 1849, a w r. 1872 rozpoczął karjerę dy­
plomatyczną, jako attachć przy ambasadzie w Ber­
linie. Później był legacyjnym radcą w Paryżu,



2

gdzie był bardzo wziętą osobistością, szczególnie 
w Faubourg St. Germaiu. Podczas swego pobytu 
w stolicy Francji poślubił księżniczkę Murat, 
córkę księcia Joachim a Murata, po kądzieli wnu­
czkę wojewody (duc) z W agramu. W roku 1887 
został on posłem w Bukareszcie, skąd go na po­
czątku ubiegłego roku, także wskutek intrygi wę­
gierskiej, odwołano, mianowicie z powodu jego 
pojednawczego pośredniczenia w sprawie tak 
zwanej rumuńskiej ligi kulturnej, która zajmuje 
się żywo uciskiem Rumunów przez Węgrów 
w Siedmiogrodzie. W ęgrzy żądali szorstkiego 
wystąpienia, a do tego był lir. Gołuchowski nie­
zdolny, pomimo, iż przy wykwintnych wielce 
formach w towarzyskiem obejściu posiada on 
dużo energji, używanej jednak tylko tam, gdzie 
ona je s t rzeczywiście potrzebną i na miejscu.

Agliardi pozostaje na razie na swojem sta­
nowisku.

Wczoraj odbyło tutejsze chrześcijańsko-spo- 
łeczne stronnictwo olbrzymi m eeting w wielkiej 
sali „M usikvereinu“, w obecności wieln posłów, 
na którem uchwalono najuniżeńsze podziękowa­
nie dla papieża Leona X III za jego szlachetną 
życzliwość, okazaną dążnościom tego stronnictwa, 
równocześnie zaś najgłębsze ubolewanie z po­
wodu niegodnego postępowania z nuucjuszem 
Agliardim wskutek jego podróży węgierskiej.

K O Ł U  P O L S K IE .
(Spraw ozdanie oryginalne Giosu Narodu).

Wiedeń d. 17 maja.
Koło polskie na ostatniem posiedzeniu załatwi­

ło w pierwszym rzędzie szereg petycyj. Petycję 
sług telegraficznych o stabilizację przekazało Koło 
p. Sokołowskiemu do zbadania i złożenia sprawo­
zdania. .Następnie wobec tego, że ks. Pastor przed­
łożył petycję miasta Komarua o pomoc z powodu 
pożaru, prezes Zaleski oznajmił, iż rząd na sesji 
jesiennej wniesie projekt ustawy o przymusowem 
ubezpieczeniu od ognia. Wielu posłów domagało 
się, by energicznie domagać się od rządu wpro­
wadzenia przymusu ubezpieczenia od ognia. Min. 
Jaworski przyrzekł sprawę tę poruszyć na radzie 
ministerjalnej.

Z kolei omawiał p. Sokołowski sprawę wyda­
nego przez prezydenta Bukowiny, zakazu przema­
wiania na zgromadzeniach w języku polskim i za­
znaczył, że zakaz ten jest pogwałceniem ustaw 
zasadniczych. Po gorącej dyskusji Koło polskie 
postanowiło wybrać komisję złożoną z pp. Soko­
łowskiego i Chrzanowskiego, która tą sprawą się 
zajmie.

W dalszej dyskusji nad reformą podatkową, 
mianowicie nad §. 167, poseł Wodzicki wniósł 
uwolnienie dochodów ju r a  stolae od podatków. 
Po krótkiej dyskusji Koło uchwaliło wniosek ten 
zalecić swoim członkom komisji podatkowej do 
wniesienia i popierania w tejże komisji.

Poseł Wodzicki zwrócił uwagę Koła na osta­
tnie pismo dyrekcji Tow. kredyt, ziemskiego w po­
lemice, która rozwinęła się w dziennikach krajo­
wych, z powodH dyskusji w Kole nad opodatko­
waniem listów zastawnych tegoż Towarzystwa. 
Ponieważ dyrekcja w ostatniem swern piśmie zło­
żyła całą mniemaną winę obłożenia kuponów jej 
listów podatkiem na referenta p. Dawida Abraha- 
mowicza, sądzi p. Wodzicki, iż Koło powinno 
stwierdzić: że przeważna większość podziela zapa­
trywania referenta, a uchwałę swą powzięła na 
podstawie głębokiej rozwagi, znajomości przedmio­
tu i zgodnie z dążeniem do głównego celu refor­
my podatkowej. Koło zgodziło się na powyższy 
wniosek Wodzickiego i postanowiło umieścić tę 
uchwałę w protokole Koła i rozesłać ją  dzienni­
kom jako komunikat.

P . Gniewosz wmiósł uwolnienie dymisjonowa­
nych oficerów od podatku osobisto-dochodowego, 
wywołało to jednak silną opozycję znacznej wię­
kszości Koła.

W końcu na wniosek pp. Piętaka i Roszkow­
skiego, uchwalono dodatki aktywalne urzędników 
podciągnąć pod opodatkowauie.

Sokół krakowski.
Dziesiątą rocznicę założenia Sokoła krakowskie­

go, która przypada właśnie w dniu dzisiejszym, 
postanowił Wydział towarzystwa obchodzić uroczy­
ście poświęceniem sztandaru i gmachu w dniu 23 
czerwca b. r. Na uroczystość zaproszeni zostaną 
delegaci wszystkich Towarzystw sokolich polskich, 
a zaś Towarzystwa należące do okręgu Sokoła 
krakowskiego przybędą prawdopodobnie iu gremio.

* G Ł O S  N A R O D U ) .

Nie wątpimy, że obywatelstwo krakowskie z Radą 
miejską na czele weźmie żywy udział w tak pię­
knej uroczystości, stwierdzając tern ogólną sympatję 
i uznanie, jakiem się cieszy zuakomita działalność 
Towarzystwa we wszystkich sferach naszego spo­
łeczeństwa. Wobec aktualności sprawy, podajemy 
tu kilka dat z historji Towarzystwa.

Pierwsze Walne Zgromadzenie odbyło się w o- 
becności stukilkunastu członków w sali Rady 
miasta w dniu 17 maja 1S85 r. W skład Zarządu 
weszli: Pp. dr Abłamowicz Stanisław, Bałucki 
Michał, dr Barański Ludw., Bartoszewicz Kazimierz, 
Białkowski Mieczysław, Borkowski Alfons, Gołąb 
Michał, Kośmiński Jan, dr Obaliński Alfred, dr 
Piasecki Wenanty, Romanowicz Tadeusz, dr Weigl 
Ferdynad i Zarzycki Andrzej. Pierwszym prezesem 
Towarzystwa wybrał Wydział p. Michała Bałuckie­
go, jego zastępcą dr Stanisława Abłamowicza, i 
ich też gurliwa praca i poświęcenie w najtrudniej­
szych, bo pierwszych chwilach istnienia Towarzy­
stwa, stała się kamieniem węgielnym, na którym 
stanęła niewzruszona iście budowa naszego Sokoła. 
Już w pierwszym roku liczyło Towarzystwo przeszło 
400 członków, dzięki energji Wydziału, który w 2 
miesiące po swoim wyborze na dniu 19 lipca 
przystąpił do otwarcia i poświęcenia boiska do 
ćwiczeń, w realności p. Niedziałkowskiej na Zwie­
rzyńcu.

W listopadzie tegoż roku przenieśli się człon­
kowie ćwiczący do sali urządzonej przez Wydział 
w realności pp. Johnów, którzy z obywatelską o- 
fiarnością całkiem bezinteresownie przez kilka lat 
gościli Towarzystwo pod swoim dachem. Pierwszy­
mi nauczycielami byli pp. Gędłek Aleksander, 
Homiński i Kośmińscy. W jesieni 1886 roku po 
ustąpieniu pp. Bałuckiego i dra Abłamowicza, po­
wołał Wydział do steru Towarzystwa dr Wawrzyńca 
Stycznia, który też przez lat 9 nieprzewanie kieruje 
krakowskim Sokołem i niestrudzoną swą a rozumną 
pracą doprowadził go do najwspanialszego rozkwi­
tu, stawiając za wzór reszcie Sokolstwa polskiego 
i innym publicznym instytucjom. Po czterech latach 
skrzętnego gromadzenia funduszów, przystąpiło 
Towarzystwo do budowy własnego gmachu, który 
skończony został w 6 miesiącach i na dzień 18 
listopada 1889 roku oddany do użytku publiczne­
go. W roku 1892 zorganizowano oddział wioślarski, 
który się wspaniale rozwinął i posiada własną 
przystań i bogatą flotyllę. W roku 1893 otwarto 
po przełamaniu bardzo wielu trudności, własną 
szkołę jazdy konnej w ujeżdżalni miejskiej pod 
Kapucynami, z której korzysta bardzo licznie młode 
i starsze pokolenie, jak również znaczna liczba pań. 
W roku obecnym przybył jeszcze oddział cyklistów, 
który liczy już 60 członków, a w ogrodzie Towa­
rzystwa urządzono wyborną arenę do gier na świe- 
żem powietrzu i jazdy na kole.

Słowem każdy rok prawie zaznacza Towa­
rzystwo wprowadzeniem nowej gałęzi ćwiczeń, a 
zadania swe wcale jeszcze nie uważa za wyczer­
pane. W najbliższej przyszłości powiększy „Sokół1- 
zakłady swoje urządzeniem strzelnicy i pły­
walni. Że nauka gimnastyki prowadzoną jest wzo­
rowo, o tem wspominać chyba nie potrzebujemy. 
Dość nadmienić, iż nauką kieruje grono nauczy­
cielskie, złożone z 20 kilku członków, wypróbowa­
nych nauczycieli, jak pp.: Haczewski, dr Tyszecki 
i obecny naczelnik druh Szczęsny Ruciński. Toteż 
obywatelstwo krakowskie odnosi sie z największą 
sympatją i uznaniem dla znakomitej działalności 
Towarzystwa, czego dowodem zapisy testamentowe 
śp. Stanisława Rogowskiego i Franciszka Śmieszkie- 
wicza, którzy cały swój majątek zapisali na rzecz 
krakowskiego „Sokoła--.

Przez lat dziesiątek „Sokół11 nasz pracował 
skrzętnie i wytrwale z niezachwianą wiarą w po­
żyteczność i świętość swego zadania. Starał się u- 
robić nowe pokolenie „w twardej wyrobione szko­
le, coby miało SKrzydła młodości sokole11, iżby wy­
rośli z niego „rycerze młod/.i, narodwego długu 
godni spadkobiercę11.

Z prawdziwie sokolą dzielnością i męską roz­
wagą uprawia jeden zagon narodowej pracy i zebrał 
już obfity plon, więc przy dzisiejszej dziesiątej rocznicy 
niesiemy mu w imieniu obywatelstwa krakowskie­
go staropolskie życzenie: „Szczęść Boże“ dalszej 
pracy. Cześć wam, Sokoły, i czołem !

Z E  Ś W I A T A .
P aryż d. 15 maja.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).
Ze Rzeczpospolita obniżyła moralność społeczeń­

stwa francuskiego, lakt ten nie ulega wątpliwości.
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Rządy demagogów wpłynęły deprymująco na roz­
luźnienie obyczajów, a zbrodnie i morderstwa są 
ciągle na porządku dziennym. Obecnie zajmuje u- 
mysły wszystkich straszna katastrofa, której ofiarą 
padł czcigodny ksiądz Broglie, brat znanego mini­
stra i członka Instytutu, księcia Broglie. Został on, 
jak tó pisałem, zastrzelony przez niejaką Amelot, 
starą pannę i to bez żadnego powodu. W młodości 
zamordowany poświęcał się życiu wojskowemu i 
w stopniu porucznika marynarki kilkakrotnie się 
odznaczył za czasów drugiego cesarstwa i otrzymał 
krzyż Legji honorowej. Gdy mu w r. 1868 umarła 
narzeczona, porzucił najświetniejsze widoki karjery 
światowej i oddał się cały Bogu. W r. 1870 od­
był kampanję jako kapelan wojskowy i wśród g ra­
du kul, rzezi i pożogi niósł ostatnią pociechę u- 
mierającym bohaterom. Następnie spełniał fnnkcja 
profesora w instytucie katolickim. W r. 1879 kar­
dynał Guibert, arcybiskup paryski, nadał mu go­
dność kanonika katedralnego. Ks. Broglie wydał 
kilkanaście dzieł treści religijnej i moralnej. Wy­
soki, o imponującej postawie starzec, istny typ 
księdza-ascety, wzbudzał ogólne poszanowanie. Nie 
żądał żadnych zaszczytów i dawno mógł zostać 
biskupem, nawet i kardynałem, ale w skromności 
swojej zawsze powiadał, iż są godniejsi od niego. 
Posiadał olbrzymi majątek, cały jednak dochód o- 
braeał na cele filantropijne i w biednych dzielni­
cach nosił szczytne miano „anioła picie&zycieląik 
Takiego zacnego człowieka zgładziła ze świata rę­
ka jakiejś oszalałej zbrodniarki.

Owa panna Amelot udawała pobożną, lecz po­
licja wyszukała, że była dzieckiem miłości, pó­
źniej zaś jako gryzetka, znaną była w całej dziel­
nicy łacińskiej ze swego lekkiego i wesołego ży­
cia. Przychodziła w ostatnich czasach dość często 
do spowiedzi i zawsze starała się przecisnąć do 
konfesjonału księdza Broglie. Widocznie nauki i 
pokuty zadawane, nie bardzo się jej podobały, 
postanowiła zatem zemścić się pod kłamliwym 
pretekstem, że czcigodny kapłan ją  obmawiał. 
Nadmienić tutaj muszę, że ksiądz Broglie nawet 
nie wiedział gdzie mieszka ta kobieta, a swoje 
nazwisko powiedziała mu dopiero w dniu, w któ­
rym go ubłagała, że przyjdzie do jej domu.

W hotelu Drouot, odbędzie się licytacja dzieł 
mistrza Gallanda. Z równvm talentem uprawiał 
on budownictwo, rzeźbę i malarstwo, a przeszło 
100 okazów z tych trzech gałęzi sztuki, świadczy 
o jego olbrzymim i wszechstronnym genjuszu. Na 
licytację przybyło wielu kupców z Londynu i prze­
powiadają, że niektóre obrazy i rzeźby dojdą ceny 
bajecznej.

W poniedziałek przedstawiono, a raczej wzno­
wiono w wielkiej Operze paryskiej dzieło Ry­
szarda Wagnera „Tannhaiiser11. Po raz pierwszy 
śpiewano tę operę w Paryżu 1861 r. i wtenczas 
zdobyła tak nazwany „succes d’estime“. Po woj­
nie 1870 r. wszystkie kompozycje niemieckie zo­
stały wykluczone z repertoaru francuskiego, a gdy 
wystawiono „Lohengrina11, ówczesnemu dyrekto­
rowi Opery, urządzono kocią muzykę i dzieło pa­
dło bez ratunku. Teraz zmieniły się czasy i gu­
sta. Muzykę niemiecką oklaskiwano frenetyeznie, 
a na 30-te z rzędu przedstawienie, wszystkie bilety 
są rozsprzedane. Entuzjazm publiczności doszedł , 
temperatury podzwrotnikowej, a w kilku ustępach 
artyści musieli zaprzestać śpiewu, tak szalone bito 
oklaski. Świetnym Tannhaliserem był tenor Van 
Dyck, a znakomitą Elżbietą pani Róża Caron. 
Wystawienie opery kosztowało przeszło 300.000 
franków, lecz koszt wróci się z ogromnym zy­
skiem. K . W.

J A P O M  J A  D Z I S I E J S Z A
(7) (Ciąg dalszy).

Przy sposobności dowiedziałem się, że hodow­
la koni nadzwyczaj jest w tym kraju zaniedbaną; 
arrnja musi obchodzić się bez tych stworzeń, miej­
scowe bowiem niezdolne są do usług, sprowadza­
ne zaś z Europy nie mogą nawyknąć do klimatu 
i szybko giną.

Rozdanie nagród zwycięzcom zakończyło wy­
ścigi. Nagrody w formie przedmiotów pamiątko­
wych, wydawane bywają wobec publiczności, przy- 
czem bywa wygłaszaną mowa odpowiednia. Tym 
razem nagrodę cesarską „Kunaisbo11 stanowiło 
biurko z laki złoconej.

Wygląd Yokohamy.
Yokohama jest najważniejszym z portów, otwar­

tych dla Europejczyków. Ludność miasta tego li­
czy 132.800 mieszkańców, w tej liczbie 4.920
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cudzoziemców, przeważnie Chińczyków. Europejczy­
cy, między którymi Anglja prym trzyma, nie do­
chodzą, nawet do tysiąca. #

W całej Japonji Europejczycy liczą 2.400 mie- 
szKańców, w połowie Anglików. Mówimy natural­
nie o mieszkańcach stałych ; turystów przejezdnych, 
przejeżdżających do miejscowości dostępnych dla 
cudzoziemców, liczba jest dosyć znaczna.

Handlarze osobliwości miejscowych rozwijają 
działalność wielce ożywioną, licząc jedynie prawie 
na Europejczyków przejezdnych. We wszystkich 
miastach portowych mają ajencje z wystawami 
urządzonemi po europejsku. Ceny przedmiotów te­
go rodzaju są o wiele wyższe w portach, aniżeli 
wewnątrz kraju.

Yokobama komunikuje się ze wszystkiemi por­
tami Japonji, Chin i Korei za pomocą parowców 
żeglugi własnej, zwanej „Pecztą japońską11 (Nip- 
pon Yusen Kwaisha), jako też i za pośrednictwem 
okrętów europejskich i amerykańskich, które krą­
żą w tych stronach dosyć licznie, przywożąc pocztę 
i pasażerów ze swoich krajów.

Kolej żelazna łączy Yokohamę ze wszystkiemi 
ważniejszemi miastami wewnątrz kraju. Dla po­
dróżników jest to punkt najdogodniejszy do obra­
nia sobie siedziby centralnej, skąd robić można 
najrozmaitsze bliższe lub dalsze wycieczki. Euro­
pejczyk znajdzie w hotelach tutejszych spoczy­
nek i kuchnię francuską, do której każdy tęskni, 
nie będąc przyzwyczajonym do pożywienia japoń­
skiego, najzupełniej obcego podniebieniu europej­
skiemu.

Środki podróżowania bardzo są przystępne. 
W hotelach znajdują się remizy z zaprzęgiem 
europejskim. JS aj wygodniejsze atoli są wózki rę­
czne (jiurikishas) ciągnione przez kulisów, oso­
bników należących do najniższej warstwy roboczej. 
Szybkość tych wózków wyrównywa naszym do- 
różkom ciągnionym przez konia idącego kłusem 
diobny m.

Siedzenie na tego rodzaju wózku spoczywa 
na resorach, na dwóch nadzwyczaj wysokich ko­
łach. Eudka ceratowa chroni pasażera przed de­
szczem, lub przed promieniami słonec^iemi w ra­
zie braku parasola, bez którego w Japonji ruszyć 
się niepodobna.

W głębi miasta zuajduje się dzielnica handlo­
wa. Największy ruch daje się spostrzegać w Ben- 
ten Dori, znajdująctm się między dworcem kolei 
a koncesją (miejscem otwariem dla cudzoziemców) 
europejską.

Nie jest to, co prawda, Japonja prawdziwa, 
dzielnicę tę właściwie nazwaćby można Japonją 
Operetkową, wszystko tu bowiem obliczono na efekt 
dla turystów cudzoziemskich. Nie ma tu ani śla­
du dawnych zwyczajów japońskich, podróżnika nie 
częstują niezliczoną ilością filiżanek herbaty, nie 
zmuszają go do długiej i nudnej pogawędki zanim 
kupiec, zazdrosny o swój towar, wyciągnie go 
z półki i niby z łaski sprzedaje.

Dziś znikło to wszystko w tej dzielnicy. Skle­
py urządzone po europejsku, obliczone na sprze­
daż jak najszybszą. Subjekci mówią biegle po an­
gielsku i na żądanie udzielają wszelkich informa- 
cyj. h a  przedmiotach wystawionych na sprzedaż 
poumieszczane są ceny w cyfrach znanych kupują­
cemu. Ceny te wszędzie »ą stałe. Japończyk nie 
lubi, aby się z nim targowano.

Na bazarach formalne zatrzęsienie najrozmai­
tszych sprzętów, gracików i drobiazgów. Fotogra­
fie, wachlarze, brouzy, a głównie tkaniny jedwa­
bne i porcelana. Wytwory przemysłu europejskiego 
także licznie są tu reprezentowane: instrumenty i 
przyrządy wszelkiego rodzaju, i w każdym skle­
pie olbrzymia ilość lamp do oświetlenia naftowe­
go. Nie można powiedzieć, że Europa nie pracuje 
nad „oświeceniem11 tego narodu, przez wieki po- 
grążonegu w ciemnościach historycznych.

Niestety, chęć sprzedania szybko i wiele, a co 
za tem idzie i tanio, pociągnęła za sobą obniżkę 
jakości wyrobu. Znikły produkty wyrabiane nie­
gdyś przez artystów pracowitych, wytrwałych, wy- 
konywających dany przedmiot z prawdziwem za­
miłowaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czę&ć urzędowa.
M lanow anln. Ministerstwo haD dlu  zamianowało kon- 

trolorów pocztowych: Augnsta Wegemana w Jarosławiu 
i Władysława Kiernika w Krakowie zarządcami poczto­
wymi w Husiatynie, względnie w Gródku, a oficjała po- 

. cztowego, Józefa Czałczyńskiego w Krakowie, kasjerem 
• pocztowym w Białej.

(Gazeta lwowska nr 114.)
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(C iąg dalszy).

— A dziecię, panie Van Ossen?
— Jeżeli dziecię żyje, musisz je odszukać 

razem z matką. Powtarzam, bierzesz się, panie 
Chevry, do zadania nader trndnego. Ostrożnie 
zatem, ostrożnie! bo można się potknąć, i nie
powstać więcoj. N ie zajmuj się pan zrazu dzie­
ckiem, tylko zacznij od matki. Gdy dowiesz się 
na pewno, co się stało z m argrabiną, gdzie się 
znajduje, możesz wtedy spytać śmiało barona : 
— „A jej dziecię?11 — W  Port-M arly, gdzie 
mieszkała czas jakiś młoda kobieta, udzielą ci 
prawdopodubnie objaśnień. W  każdym razie do­
wiesz się przynajmniej, co się tam  działo po 
śmierci margrabiego.

— Czy nio byłoby bezpieczniej, panie Van 
Ossen, udać się z tem wprost do dyrektora 
policji ?

— N ie mogę tego panu doradzić. Byłoby
to denuncjacją, oskarżeniem barona o zbrodnię 
potworną.

— Ech! mniejsza o to !...
— Zapewne, że on nie zasługuje na żadne

względy. Pomyśl atoli, panie C herry, że obok 
niego stoi żona. dość i tak nieszczęśliwa, kobieta 
szlachetna i dwoje dziatek, trzy istoty niewin­
ne!.... Szukaj, badaj naprzód sam, panie Che­
rry . w najgłębszej tajemnicy, zręcznie i cier­
pliwie. Jeżelibyś nie mógł nic zdziałać i czuł­
byś, że ci się grunt z pod stóp wymyka, wtedy 
dopiero, zmuszony okolicznościami, zażądasz od 
sądu, żeby ci dopom ógł odszukać zaginioną bez 
wieści m argrabinę de Chamarande.

— Słusznie pan mówisz... obok ło tra  jest
żona i dwoje dzieci... trzy niewinne is to ty !.....
Usłucham pańskiej rady.

Pożegnali się, nie mając już sobie nic do 
powiedzenia. Starzec odprowadził Karola aż do 
bramy żelaznej na dziedzińcu.

— Odwagi, panie Chevry, i jak najlepszego 
powodzenia! — bankier rzekł, ściskając mu dłoń 
serdecznie. — Będę czekał niecierpliwie na twój 
pierwszy list.

W trzy dni później Karol i Zelima byli w 
Londynie. Zabawili tam dwa dni tylko. Zwidzili 
miasto, a Chevry oddał swój mająteczek do rąk 
pewnego bankiera z Towarzystwa indyjskiego, 
z k tó rjm  poznał się był w Kalkucie i odtąd łą- 
jzyła go z nim przyjaźń serdeczna.

Skoro załatwili się z tem wszystkiem, wsie­
dli państwo Cheyry na statek w „London-Bridge11, 
przebyli szybko cieśninę La Manche i dostali 
się nareszcie do Paryża, stanąwszy, jak  wiemy, 
w hotelu „H avre“-

XXXVIII.
Odwidziny w willi w Port-M arly.

Zacny pan Cherry przysiągł sam sobie, że 
nie spocznie ani na chwilę, póki nie odkryje, co 
się stało z żoną jego dobroczyńcy. I  tak u- 
czynił.

N azajutrz, po przybyciu do Paryża, zerwał 
się z łóżka, skoro uałyszał ruch w hotelu. Było 
to  o siódmej rano. Ubierając się jeszcze, za­
dzwonił na kelnera i zażądał, żeby ten postarał 
mu się o powóz, zaprzężony parą mocnych koni.

V* niespełna pół godziny kelner mu zamel­
dował, że powóz już stoi przed hotelem.

Zelima została w łóżku, mocno strudzona i 
z boiem we wszystkich członkach.

Karol rzekł, ściskając ją na pożegnanie:
— Pow iócę aa pewno przed objadem. Od­

pocznij tymczasem. Jeżeli uczujesz się mocniej­
szą, przujedzieray się trochę po mieście wie­
czorem.

ZeBzedł na dół.
— Dokąd każe pan jechać? — spytał wo­

źnica.
— Do Port-M arly. Znasz drogę, kochanku?
— Jeszczebym też nie m iał jej znać! A toć 

prosto nosa...
Koniki biegły żwawo. Stanęli na miejscu 

w dwie godziny niespełna.
Chevry wysiadł z powozu nad brzegiem. Se­
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kwany, przed sklepikiem z różnemi gorącemi 
trunkam i. Na progu ukazała się kupcowa, ko­
bieta młoda i przystojna.

— Byłbym  pani bardzo wdzięczny — prze­
mówił Cherry — gdybyś raczyła mi wskazać 
drogę do „W illi pod W iązami".

— Och! nic łatwiejszego — odrzekła, a wy­
szedłszy przed dorn, wskazała ręką na prawo. 
— W illa stąd dość blisko. Pójdziesz pan ciągle 
ponad brzegiem rzeki. Widzisz pan tam w dali 
te  drzewa?

— Doskonale.
— Otóż są to wierzchołki wiązów, willę 

otaczających.
— Czy teraz kto w niej mieszka?
— Nie, n ik t w niej nie mieszka. Ci, co 

willę wynajmują przez lato, wracają pod koniec 
września na zimowe leże do Paryża. Jeżeliś pan 
jednak nie przejechał wyłącznie w celu odwi- 
dzenia państwa Legrand, znajdziesz w willi o- 
grodnika z jego żoną, którzy mogą panu udzie­
lić żądanych objaśnień.

Chevry podziękował grzecznej oberżystce i 
udał się do wilii pieszo. Tkw ił mu dotąd w 
pamięci opis dokładny pałacyku i parku, przy­
słany przez Łncję w jednym liście, jaki ode­
brała od niej Zelima. Poznał natychm iast dom 
z obszernemi traw nikam i, bukietami drzew, ko­
biercami z kwiatów, oranżerją, wytryskującemi 
fontannami i sztuczną rzeczułką. Zadzwonił u 
furtKi. Otworzył mu ją  sam ogrodnik.

— Mój poczciwcze — Chevry przemówił — 
udaję się do ciebie w nadziei, że będziesz mógł 
dać mi pewne objaśnieuia.

— Jestem  gotów na pańskie usługi.
— Jak dawno jesteś ogrodnikiem w tej u- 

roczej posiadłości?
— Dopiero od dwóch lat.
— Ach! szczegóły, których mi potrzeba, 

dotyczą osob, co tu mieszkały jeszcze w roku 
1848-ym.

Wiem już, wiem... idzie panu zapewne
0 pewną margrabinę, niepraw daż ?

— Tak jest rzeczywiście.
— Słyszałem coś o tem, ale bardzo niedo­

k ła d n ie .. Nie mógłbym odpowiadać, jak się na­
leży na pańskie pytania... W iesz pan co? Da­
wny ogrodnik, który służył w willi za Czasów 
owej sławnej margrabiny, opowiedziałby wszy­
stko, na co patrzał własnemi oczami.

Słowo „sławnej", wymówione z naciskiem
1 tonem pogardliwym, wpadło w uszj Karola, 
jak szpilka, na wskroś przeszywająca. Przypo­
mniawszy sobie jednak mądre rady starego ban­
kiera, zapanował nad oburzeniem.

— Gdzież go znajdę, tam tego dawniejszego 
egrodnika? — spytał.

—  Mieszka on dotąd w Port-M arly. Nie 
służy teraz u nikogo, ale nie porzucił przeto 
swego zawodu. Zakłada ogrody to temu, to  o- 
wemu, a i sam posiada skrawek ziemi, gdzie 
pielęgnuje jarzyny i kwiaty. Mieszka w ciasnej 
chatce wśród pól. Ciężko pracuje na starość.
Cóż robić! Trzeba jakoś zdobyć kęs chleba.....
Trudno znaleść chatkę, gdy się nie zna dobrze 
miejscowości. Najlepiej będzie posłać po niego, 
żeby tu przyszedł.

— Byłbym ci za to mocno obowiązany, mój 
przyjacielu.

Ogrodnik przywołał wisusa dziesięcioletniego, 
który wywracał ko-iołki po dziedzińcu, bawiąc 
się w najlepsze z wielkim psem z góry św. 
Bernarda. Chłopiec przybiegł żywo, usłyszawszy 
głos ojca.

— Wiesz ty, ty, lamparcie! gdzie mieszka 
ojciec Wincenty, stary ogrodnik?

— W iem, tatku.
— Zastaniesz go w domu na pewno, bo 

chwilowo nie ma mgazie roboty. Powiesz, że 
je s t u mnie jeden pan, który chce z nim m ó­
wić i prz) prowadzisz go z sobą. A pam iętaj 
nie hultaić się po drodze, bo będzie skóra w 
robocie!...

—. Dubrze. tatku....
Mały wisus popędził lotem strzały. W pół 

godziny powrócił ze starym  W incentym .
Skoro Cheyry mu powiedział, o czem pia- 

gnie się dowiedzieć, W incenty zaczął opowiadać 
szeroko i długo. W spom inał o swoich dawnych 
chlebodawcach, jako człowiek, znający ich n.t 
wylot. M argrabia był zawsze chłodny i nieprzy­
stępny.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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CO ŻYCIE N IE SIE .
U W A G I .

Przez lat kilkanaście mieszkałem na Rusi, 
w pobliżu miasteczka, pełnego żydów i wszel­
kiego plugaw stwa. Tam, wszechwładnym panem, 
powiem więcej, prawdziwym królem jerozolim­
skim był pewieu rycerz, z nosem sępa, noszący 
wdzięczne loki po obu stronach twarzy, który, 
handlując wódką, bydłem, zbożem, pierzem i 
jajam i, dorobił się znacznej fortuny, a z nią t a ­
kiego wpływu i znaczenia, że został nawet bur­
mistrzem miasta. 1 trzeba go było wtedy widzieć, 
by nabrać jasnego wyobrażenia o Semicie, dzier­
żącym władzę. Człowieka „piszniejszego1 w ży­
ciu mojem nie bpotkałem. Na wszystkich z drwią­
cym uśmiechem z góry spoglądał, słabszych de­
ptał, obojętnym na palce następował, był hardym, 
jak  każdy parwenjusz, a czelnym, jak każdy z je ­
go współwyznawców.

Ale zdarzyło się dnia pewnego, że pana bur­
m istrza spotkało „nieszczęście". Oto me mniej i 
nie więcej tylko wziął on przez zapomnienie to, 
co nie było jego własnością, a że to wynosiło 
około 10.000 guld., w ięc nielitościwy sędzia po­
łożył na nim swoją ciężką prawicę i przymknął 
go delikatnie.

Przypadkiem miałem jakiś interes do sędzie­
go i wszedłem do jego biura, właśnie w chwili, 
gdy badał szanownego paua burmistrza. Ale jak 
ten człowiek teraz w yglądał! Dawniej nosił po­
tężny brzuch przed sobą—teraz brzuch zupełnie 
zniknął i cofnął się ku krzyżom ; przedtem  g ło ­
wę miał zawsze zuchwale zadartą—teraz trzymał 
ją  zwieszoną: przed tygodniem jeszcze, gdy do 
kogo mówił na ulicy, słychać go było na koń­
cu m iasta—dziś na pytania sędziego odpowiadał 
cichutko, jakby z trwogi głos stracił.

S tał w kącie, zgarbiony, nieśmiały, pokorny 
i drżący. A kiedym obok niego przechodził, on, 
ten wielki burmistrz, ten pan krociowy, nagle po­
stąpił i w rękaw mnie pocałował. Zapew ne chciał 
sobie moje względy zaskarbić, bym za nim ła ­
skawe słowo do sędziego przemówił.

Plato b ł  nie g łupi człek! Prawdę powie­
dział. że w m ałej żołędzi mieści się obraz ol­
brzymiego dębu; prawdą będzie zawsze to, że 
jednostka ludzka je s t zmniejszonym obrazem spo­
łeczeństwa, do którego należy.

Jakim  był ten żyd, o którym  mówię, taką 
je s t cała rasa, do której on należy.

■Zuchwały jak wilk. gdy jest wolny i w zbio­
rowisku, tchórzy za to, jak ten sam wilk, gdy 
jest postrzelony i ścigany...

Przypatrzcie się żydom w wiedeńskiej Radzie 
miejskiej. Jacy oni podobni do owego burm i­
strza z małego miasteczka! Zuchwali byli bez 
granic, jeszcze nie tak dawno sam szatan mógł im 
pychy pozazdrościć — ich bezwzględność słabych 
mrozem ścinała. Aliści ledwie dr Lueger na czele 65 
chrześcijan w targnął do ratusza—kohorta żydowska 
na kształt pozstrzelonego wilka pierzchła. Aryjczycy 
tak nigdy nie tchórza. Oni z podniesioną przył­
bicą byliby walczyli do ostatka. Semici, unika­
jąc  boju, woleli chwycić się in tryg i. Ale in try ­
ga ich zawiedzie — świat bowiem należy do 
odważnych, nie do tchórzów !

Słyszałem zawsze, że światło ducha rozlewa 
się od Zachodu — teraz atoli prawdopodobnie 
będzie inaczej, skoro ten i ów przebąkuje, że 
w społeczeństw ie naszem pojawia się coraz w ię­
cej niewiast głęboko uczonych, które za przy­
kładem studentek petersburgskich, noszących 
krótkie włosy, za to palących długie papie­
rosy, chcą koniecznie zaprowadzić u nas żeński 
uniwersytet, bez którego rzekomo społeczeństwo 
nasze obejść się nie może. Niedarmo mówi Ro­
sja, że l’Occident, s’en vu; światło zatem już tylko od 
W schodu do nas przychodzi, od W schodu! 
Przed laty 20 tu mówiono wprawdzie tak we 
F rancji, jak w Anglji wiele o zupełnej emancy­
pacji kobiet, ale powoli ludzie zrozum ieli, że 
natury, którą Bóg człowieka wyposażył, nikt. 
z nas nie odm ieni, więc też już coraz mniej sły­
chać tam o doktorkach, za to na całym Za­
chodzie coraz więcej mówi się dziś o potrzebie 
praktycznego i do płci kobiet zastosowanego 
wychowania.

(<dy jednak Zachód z całą swoją cywilizacją 
ju ż  się zapada, przeto my pójdziem za haąłem

nadlatującem od Wschodu i jednę połowę na­
szych niewiast przemienimy na uczone —  a zaś 
drugą połowę na Amazonki w. XIX!

Gdy to raz nastąp i, wtedy ty , mężczyzno, 
będziesz najszczęśliwszą istotą pod słońcem. 
Nie tylko będzie ci wolno w pocie czoła pra­
cować na rodzinę i dla niej przy warstacie, 
w kantorze lub przy biurku trawić długie go­
dziny; żona emancypowana wyposaży cię władzą 
jeszcze większą, gdyż pozwoli ci gotować objad, 
prać, prasować, nawet będziesz m óeł swobodnie 
obcieraó noski swoim pociechom. I  jak tak da­
lej pójdzie, żona twoja zbadawszy ostatecznie 
tajemnice chem ji, anatomii i Bóg tam wie, ja ­
kich jeszcze nauk, obdarzy cię w końcu wszy- 
stkiemi roskoszami macierzyństwa...

Ona zaś będzie tyluo uczoną.
Ciesz się tedy mężu, ciesz, będziesz w sz y -  

s t k i e m  w d o m u .
Ale jedno py tan ie : Czy między paniami, 

które krzewią tego rodzaju poglądy, dużo jest 
dobrych żon i dobrych matek, czy ich wię­
kszość ma dzieci i czy na h isterję nie wiele 
z nich choruje? A mężczyźni, którzy im pota­
kują, czy to ludzie pełni sił tak fizycznych, jak 
umysłowych, lub czy może to tylko jakie figury 
rodzaju nijakiego, pragnące przypodobać się 
pięknym damom, by sobie ich poklask zjednać?

Nim jednak do tego przyjdzie, co wśród nas 
r&daby zaszczepić cywilizacja wschodnia, której 
kwiatem najpiękniejszym jest pesymizm, a owo­
cem nihilizm, przeczytajcie wpierw, polskie i 
chrześcijańskie niewiasty, rozprawę „O wykształ­
ceniu naszych dziewcząt", napisaną przez pro­
fesora fachowego, umiejącego czuć po polsku i 
chrześcijańsku, której druk rozpoczęliśmy w nu­
merze dzisiejszym.

Oby piękne jego zdania trafiły do schoro­
wanych serc i zaćmionych mózgów tych wszy­
stk ich , które sądzą, że od W schodu moralne 
i umysłowe światło ku nam płynie!

Przypadkowo podsłuchałem na ulicy rozmowę 
następującą:

— Wiesz, że nasza Rada miejska już wkrót­
ce zamianuje dyrektora budownictwa.

— Słyszałem coś o tern. Kogo jednak powo­
ła ją  na tę  posadę?

— Dotąd nic pewnego nie ma, zdaje się 
jednak, że najwięcej widoków ma p. Stryjeński.

— Kto, arch itek t?
— Ten sam.
— Ależ żartuj zdrów ! Czyż możliwe, by je ­

mu chciano poruczyć tak trudne zadanie?
— Czemuby nie? Przecie jest zdolnym bu­

downiczym.
— Ale czyś zapomniał, jak on pokierował 

sprawą pomnika M ickiewicza? Przecie wT komi­
tecie p. Stryjeński miał głos największy, kilka­
krotnie jeździł do Rzymu, pojedyncze części po­
mnika badał, a potem, do kraju wróciwszy, roz­
pisywał się na łamach Czasu, że będziemy mieli 
dzieło zuakom ite; drugi zaś znaw ca z komitetu 
dodaw ał: „że Mickiewicza będzie nam Europa 
zazdrościła". N o io b ad w a  ci panowie złożyli do­
wody, że znają się na Sztuce,. Skoro w sprawie 
tak ważnej, jak  posąg naszego wieszcza, w któ­
rej był zaangażowany honor całego narodu pol­
skiego, p. Stryjeński mógł postąpić tak nieopa­
trznie, to jakąż, pytam, zostawszy dyrektorem 
budownictwa miejskiego, dałby nam rękojmię, 
że za jego rządów nie waliłby się jeden dom 
po drugim ? Nie, nie, ja  nigdy nie uwierzę, żeby 
p. Stryjeński starał się o tę  posadę.

Na tem skończyła się rozmowa i przyjaciele 
rozeszli się w dwóch kierunkach.

j — Nie sądź, mój synu — mawiała moja nie- 
|  boszczka matka, gdym był dzieckiem — że ka- 
■ żda prośba, do Boga zanoszona, jest sprawiedli- 
‘ wa, a więc jako taka wysłuchana być powinna. 
> Myślałam i ja  tak niegdyś, tymczasem prze- 
 ̂ konałam się raz, jak błędnem było moje muie- 
t manie. Byłam jeszcze jwtedy m łodą panienką, 
I gdy jednego roku panowała susza niesłychana. 
| Liście więdły na drzewach, ziemia pękała, plony 

przepadały. Lud modlił się o deszcz prosząc, 
księża odprawiali nabożeństwa i procesje, wkoło 
słychać było narzekania. Raz, przechadzając się 
nad wieczorem po ogrodzie, ujrzałam wędrowca, 
idącego drogą popod nasz ogród. Słońce miało się 
już ku zachodowi. Podróżny nagle stanął, obró­

cił się, a ujrzawszy ciemną chm urę na zachO' 
dzie, rzejjł:

— Ach! Boże, żeby choć deszczu nie było, 
mam jeszcze tak daleko do domu.

W tedy zrozumiałam — kończyła moja 
tka — że i prośba człowieka, potrzebującego j&j 
kiejś łaski, może być czasem niesłuszną.

To samo, prawie dosłownie, przydarzyło W1 
się ubiegłego tygodnia. Jechałem  do Zakopane* 
go. W drodze poznałem pewnego młodzieńca o 
wyglądzie sympatycznym i poczciwego w mowie, 
który, ciesząc się piękną pogodą, kilkakrotnie mi 
pow tórzył:

— Jadę na dwa miesiące do Zakopanego, 
oby choć przez ten czas deszczu nie b y ło !

I życzenie to wypowiadał właśnie wtedy, 
gdy ziemia, długą posuchą spragniona, błagała
0 deszcz, aby z łona swego plonem bogatym 
wydać to ziarno, które wieśniak w nie wrzucił 
w nadziei, że mu ono dostarczy chleba dla dzieci.

O! prośby bywają rozmaite i nie każdej Bóg 
wysłuchuje.

Pan Smolka prosił także o fundusze dla Aka- 
demji, lecz że niegrzecznym okazał się dla tych, 
którzy w formie bardzo grzeczuej poczynił’ mu 
pierwsze uwagi, przeto wielkie teraz pytau.e, 
ażali prośba jego będzie wysłuchana...

Skorom się dziś puścił na szerokie flukty za­
gadnień etycznych, więc chyba jeszcze powiem, 
że czasem bywają także tego rodzaju wspaAa- 
łoinyśluości, że ani sposób znaleźć dla nich sło­
wo pochwały.

Słyszeliście państwo, że w W arszawie smarł 
hr. Ludwik Krasiński, którego fortunę obliczono 
najmniej na 20 milionów rubli. Olbrzymi ten 
majątek dziedziczy jedna tylko córka. Ta chyba 
nigdy nie powie, że są ciężkie czasy — chociaż 
jeszcze wielkie pytanie, ażali miljony zapewnią 
jej szczęście... Hr. Krasiński wykonawcami te ­
stam entu mianował panów : Leona Grabowskiego
1 Łucjana W rotnowskiego, którym za ich trud 
zapisał, aż do pełuoletuości córki, po 1.000 rubli 
rocznie. Przyznam się szczerze, że gdybym ja  
był takim panem, jak nieboszczyk, to najpierw 
byłbym coś na cele publiczne zostawił, czego hr. 
Krasiński, widocznie przez zapomnienie, nie uczy­
nił, a następnie przyjaciołom moim — boć ty l­
ko takim porucza się wvkoDanie tustameutu — 
albo bym nic nie dał. bądź też przeznaczyłbym 
dla nich wynagrodzenie stosowne do mienia, ja ­
kie jedynaczce zostawiam. Wszak według stawu 
grobla. Nieboszczyk chciał to jednak urządzić 
oszczędniej, gdyż prawdopodobnie bał się skrzy­
wdzić swoją córkę... Lecz co się stało? Oto pp. 
Grabowski i W rotnowski zrzekli się 2.000 rubli, 
mówiąc, że czynność ich będzie obywatelską, a 
za taką nie bierze się pieniędzy. Bardzo ładnie, 
ale tylko w połowie. Czyż zamiast spadkobier­
czyni zwracać 2 000 rubli rocznie i dolewać wo­
dy do studni, nie byliby stokroć piękniej postą­
pili, gdyby te pieniądze byli przeznaczyli dla 
biednych? Wszak taka kwota mogła 10 rodzi­
nom łzy otrzeć.

O! wierzcie mi, nie każda prośba bywa s łu ­
szną i nie każda wspaniałomyślność jest piękną.

Verax.

Zacny mąż.
i.

Za szynkwasem sta l on w karczmie,
Gdzie sig migszał zaduch z parą  —
Miał na sobie chałat zdarty 
1 jedw abną ozrpkg starą.
L a t mógł wtedy m ieć czternaści*
I na imig nosił „Ięiec —
T ate  uczył go praktycznie,
Jak  sig „robi w okowicie14,
A że z sprytem  to pachoig 
Urodziło sig już młode,
Wigc odrazu pojął rzt-ez tg :
Jak  do wódki wlewać... wodg.
Ju ż  potrafił chłopów godzić 
Miedzy kłótnie i rozterki,
1 dokładnie zbadał chwile:
Kiedy... staw iać półkw aterki.
Po wytknigtej przeto lin ji 
Szedł do celu przoz to życie,
Cieszył „tate« sig i „m am e“,
Że... „a fajne jung ie ł Iciec...

II.
Umarł ta te  — marne zmarła,
I w karczm isku na roboeie,
Icek został za szynkwasem.
Jako  kołek w starym  płocie.
Ale nie był to w yrostek - - 
By1 to wcale mąż dorosły,.
Co fałszować wódkg um iał
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I  tum anić  „cham y-osły44.
Więe zaprzysiągł sobie Icek,
Zc sig po ty  nie ożeni —
Póki w szystkich „cham ów 14 ze wsi 
T  swej nie bgdzie miał kieszeni.
I  m ingło latek  parg.
Aż z baryłki i ze szpunta 
Do lekowej sig kieszeni 
Przelew ały... chłopskie g ru n ta .
I niejeden „gojm “ na dziada 
Z gospodarza sig zamienił.
I nie jeden zmarł z gryzoty,
Aż arendarz  sig... ożenił.

111.
Są, w tern życiu straszne ciosy,
Co ru jn u ją  gm ach nielada,
A z tych  ciosów prawie każdy 
Na niew inną głowg spada.
Jed n a  z tak ich  klęsk olbrzym ich,
Co potgżne burzą dzieła,
J. na Icka spadła glowg:
S tara  karczma mu sp łong ła!
Ktoś podłożyć ogień m usiał,
(Bo złoczyńcy dziś na czasie),
Całe szezgście, że sig Icek... 
Ubezpieczył w „fajerkasie '4. 
Postanow ił iść gdzie bgdą 
Okolice nań łaskawsze —
A niewdzigezne rzucił strony,
Mimo żalu, — raz na zawsze... 
Sprzedał g ru n ta  i pojechał! 
i  nadludzką jakby siłą.
Chłopi naraz Dić przestali,
VYt wsi wszystko sig zmieniło...

IV.
Na ulicy pryncypalnej 
W ystawowe okna cztery —
Po nad niem i szyld bogaty,
P igkne srebrzą sig litery:
Dom handlowy, kan to r wekslu,
W okazałym gm achu własnym,
P an  „Izydor44 K indebube —
Je s t  w tym  domu .szefem  jasn y m 44. 
L atem  jeździ do Ostendy.
A zimową porą zawsze 
Sobolową nosi szubę.
B ankier cieszy sig szacunkiem  
Gdyż powagi iest nn wzorem: 
D ygnitarze kolejowi 
Zwą go „zacnym Izydorem 44.
A zaś pani bankierow a 
F ilan tro p k ą  je s t  nie lada,
Na koncertach dobroczynnych 
„Przy program a h “ zawsze siada...

V.

t o  sig stać ma na tym  świecie,
To nie m inie, to sig s tan ie :
Raz na wieki zasnął bankier 
N a pluszowej otom anie;
W ieść rozeszła się po mieście 
I  co stało  i co żyło.
Jak b y  jeden mąż, tak  tłum nie, 
Rozpaczało nad mogiłą...
I-w ystąp ii mówca głośny,
Mówca znany i jedyny,
Co życiowe ją ł wyliczać 
Nieboszczyk; zacne czyny:
Ile  debra  on wyświadczył,
Ile  ngdzy łez ocierał,
N a oświatg narodową 
Jaki wielki wpływ w y w ierał;
D la uczciwej każdej sprawy 
He znosił troski, trudu...

Mówcą właśnie był... liberab  
Co zazwyczaj bronił... ludu.

0 dzisiejszem wykształceniu dziewcząt
p rzez

JÓZEFA DOBROWOLSKIEGO.
Czy kobiety nie mają obowiązków, 
które są  podw aliną całego życia?
Czy nie one gub ią  i u trzym ują narody ? 
Czy nie wywierają one najważniejszego 
wpływu na dobre i złe obyczaje p ra­
wie całego św iata?

Fenelon.

Niech mi wolno będzie na czele uwag, poświę­
conych dzisiejszemu wykształceniu dziewcząt, umie­
ścić wielkie, głęboką prawdę zawierające słowa, 
któremi zmarły następca tronu austrjackiego za­
gaił wystawę elektryczności we Wiedniu: „Czło­
wiek jest najcenniejszym kapitałem społeczeństwa
1 państwa, którego we własnym, dobrze zrozumia­
nym interesie powinno się w pełni sił Żywotnych 
otrzymywać i do najdalszych granic życia dopro­
wadzić44. Zdrowie, najwyższy skarb człowieka, po­
siada niepospolite znaczenie przedewszystkiem dla 
kobiety, która sama daje społeczeństwu zdrowie, 
która potęgą swoich fizjologicznych i psychicznych

mników, w głębi swej istoty ukrytych, od naj­
mniejszych czasów wywierała wielki wpływ na 

rozwój ludzkości, uświęcając cywilizację przez mę­
żczyznę utworzoną i nadając jej idealniejsze piętno. 
Jaka kobieta, taka rodzina, takie społeczeństwo!

Kobieta — matka, łącząc w swoim umyśle rozum 
z sercem w harmonijną całość, otacza młode po­
kolenie ciepłą, błogą, fizyczną i duchową atmo­
sferą, jest w małym świecie rodziny dobroczynnem, 
jasnem słońcem, około którego wszystkie sprawy 
i potrzeby domowe, wielkie i małe w ścisłym na­
turalnym porządku się skupiają. Szatą bogatego 
i czystego umysłu okryta, może być kapłanką świę­
tego domowego ołtarza, na którym, podsycany głę­
boki e m poczuciem obowiązków, płonie uieustający 
Znicz wiernej, rozumnej i pełnej poświęcenia mi­
łości.

Ponieważ społeczne stanowisko kobiety tkwi 
w odrębnej właściwości całego ustroju, wskazują­
cego w jasny sposób jej przeznaczenie, przeto dom 
i szkoła, wspólnemi siłami powinny starać się o 
dostarczenie jej środków do osiągnięcia przyszłych 
celów, powinny zbudować dla niej niejako arsenał 
różnych rodzajów broni, którąby mogła licznych 
wrogów pokonywać, jednem słowem tak dom, ja- 
koteż szkoła powinny kobiecie zapewnić taki sto­
pień ogólnego i praktycznego wykształcenia, jaki 
jest niezbędnie potrzebny do utworzenia silnej pod­
stawy, na której będzie mogła z powodzeniem 
spełniać obowiązki swojego szczytnego powołania.

Dokładny przegląd stanu dzisiejszego wykształ­
cenia dziewcząt oraz środków do tego celu uży­
wanych, doprowadzić musi do smutnych wniosków, 
do spostrzeżenia, że w tej żywotnej sprawie istnieją 
wielkie usterk', urągające najprostszym zasadom 
pedagogji i zdrowego rozsądku.

Liczne i rażące usterki, jakie powstały na 
wielkim obszarze wykształcenia dziewcząt, mają 
swoje źródło w błędnej organizacji tych pod wzglę­
dem historycznym późniejszych zakładów, dokona­
nej całkiem na obraz i podobieństwo szkół mę­
skich. Różnica płci, cała jej istota z wszystkiemi 
odmiennemi czynnikami fizycznemi i psychicznemi, 
pełna najdelikatniejszych odcieni, wymaga innej 
organizacji zakładów żeńskich tak pod względem 
zakresu materjału naukowego, jak i całego postę­
powania metodyczno - dydaktycznego. Cel wykształ­
cenia dziewcząt iak chłopców jest wprawdzie 
w s p ó ln y  ale także ró ż n y . Wieczna idea Stwór­
cy utworzyła dwie istoty różne, tak do siebie nie­
podobne, a jednak podobne, że dopiero w połą­
czeniu obydwóch ukazuje się jednolity, cały i zu­
pełny typ człowieka.

W różnicy między stanowiskiem społecznem 
mężczyzny a kobiety tkwi potrzeba i konieczność 
użycia odmiennych środków wychowawczych i dy­
daktycznych. Pod tym względem panuje wielkie 
zamięszanie pojęć i przeciwne postępowanie. Dzie­
wczyna powinna z chwilą dość wybitnego rozwoju 
sił fizycznych rozpocząć wykonywanie różnych, 
tak delikatnyeh, jakoteż prostych robót, wchodzą­
cych w zakres gospodarstwa domowego, ażeby na 
podstawie własnego doświadczenia utworzyła so­
bie jasny obraz, całą sferę codziennych zajęć, zdo­
bywając w tej rozległej pracy te zalety, jakie ko­
biecie zaszczytny przydomek dohrej gospodyni na­
dają. Te przedwstępne czynności gospodarcze mogą 
z pomyślnym skutkiem zastąpić nawet ćwiczenia 
gimnastyczne, po za obrębem domu wykonywane. 
Córka w całej działalności matki powinna widzieć 
plastyczny wzór własnego przyszłego szczęśliwego 
życia, opartego na prostocie i oszczędności. Trzeba 
dziewczętom dać do rąk broń do walki z nie­
szczęściem w różnych jego objawach, z zmiennym 
losem, który często w dalszem życiu niespodzie­
wanie i nagle na nie w dziki i okrutny sposób 
uderza.

W tej wiecznej walce o byt, odbywającej się 
w sferze materjalnej i duchowej, zwykle słaba 
istota ginie pod przewagą mocniejszej. Punkt cię­
żkości wewnętrznego życia mężczyzny spoczywa 
w rodzinie, tej podwab.nie społeczeństwa, przy­
bytku ciszy, poświęconym trzem najwyższym cno­
tom istoty ludzkiej, wierze, nadziei i miłości.

U bram swego miniaturowego królestwa staje 
kobieta, na ustach jej słowa serdecznego powita­
nia dla swojego dozgonnego towarzysza, spotęgo­
wane blaskiem pokoju i miłości, które silnem 
echem rozbrzmiewają w najdalszych przestrzeniach, 
napełniając je jasnemi, złotemi promieniami szczę­
ścia.

Żona uczciwa ozdoba mgżowi,
I najpewniejsza podpora domowi;
Na niej rząd wszystek; swego męża ona 

Głowy korona.

Ona mężowym kłopotom zabiega,
I jego wezasu na wszystkiom przestrzega;
Ona wywabić troakę umie z głowy 

Słodkibmi słowy.

Przez wczesne, umiejętne rozbudzanie poczucia 
przyszłych obowiązków, przez stopniowe przyzwy­
czajanie do wykonywania różnych prac gospodar­
czych zniknie nieporadność, bezsilność, przez Szeks­
pira mianem kobiety oznaczona, bierność i łzvr 
które często są jedynym sprzymierzeńcem w ogniu 
walki niewieściej; hasłem życia stanie się odtąd 
energja i samodzielność, jako wesołe zwiastuuy 
zdrowego bytu, bo dziewczęta nasze nauczą się 
pracować na ciężkiej niwie życia, wznosząc się 
zwolna do tych wyżyn, z których będą mogły po­
konywać trudności swego zawodu.

Wykształcenie bez dobrej znajomości gospodar­
stwa domowego nadaje życiu jednostronny chara­
kter, przyzwyczaja oceniać jego wartość na pod­
stawie błyszczących pozorów, stanowi ważną prze­
szkodę w zawieraniu związków małżeńskich, bo 
mężczyzna obawia się słusznie na zwodniczej i sła­
bej podstawie oprzeć szczęścia swej przyszłości. 
Kobiety, praktycznie wychowane i wykształcone, 
nie będą potrzebowały pełnemi żaglami płynąć do 
tego portu, nad którego bramami wspaniałym pło­
mieniem pali się upragniona pi chodnia hyinjmu, 
bo same czarodziejskie ich ręce, stanowiące rękoj­
mię utrzymania i powiększenia zasobów materjal- 
nycli, staną się bez sztucznych środków przedmio­
tem zabiegów brzydkiej połowy rodzaju ludzkiego. 
Spełniając obowiązki swoje, stanie się mimo niższo­
ści swojej umysłowej o wiele wyższą od tej, która 
umie nawet liczyć gwiazdy na niebie a nie zdoła 
się przejąć moralną siłą uczucia powinności. Nie 
sprzeciwia się to jej wyższemu wykształceniu, 
przewaga zajęć i obowiązków domowo - gospodar­
czych nie obniży poziomu umysłowego kobiety, 
która w kole rodzinnem może owo niesłusznie 
w ostatnich czasach ośmieszone „kwaszenie kapu­
sty44 połączyć z skuteczną pracą umysłową.

Wykształceniu dziewcząt należy więc przede­
wszystkiem nadać wybitny, praktyczuy kierunek, 
który stanowi najważniejszą, niewzruszoną podwa­
linę rozumnej organizacji życia rodzinnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Piśmiennictwo zagraniczne.
— „ie ru sa lem . Pierre L o ti de l’ Academie 

frnnęaise.“ (Calman Leoy. Paris, 1805). —
Piotr Loti w Jerozolimie! Jeden z najświetniej­
szych współczesny cli stylistów francuskich podążył 
szlakami- Dhateaubrianda, Lamartina, ks. Hołowiń- 
skiego i innych, którzy z onych miejsc świętych 
wynieśli natchnienie do stworzenia nietylko arcy­
dzieł sztnki pisarskiej, ale i pomników głębokiej 
wiary, oraz płomiennej miłości! To samo już wy­
starcza, aby nową książkę autora „Rybaka islandz­
kiego44 skwapliwie chwjcić do ręki. Wszak pisarz, 
który tyle przedziwnych posiada barw, który umie 
takiem ciepłem ogrzać twory swego talentu, którego 
subtelność opisowa stawia w pierwszym rzędzie 
mistrzów4 pióra, jeżeli gdzie, to w Ziemi Świętej, 
w Jerozolimie, znalazł się jakby w swoim żywiole. 
Czytelnik przecież na chwilę nie podejrzywa, aby 
Loti nie przyniósł ze sobą wiary żywej i serca 
tkliwego.

Loti jednak nie przybył do Jerozolimy jako 
wierzący chrześcijanin, który witając Krzyż, czuje 
rosnącą w jego sercu nadzieję i pociechę jedyną, 
ale jako pisarz wielkiego talentu, żądny potężnych 
tematów, patrzący oczyma a nie sercem. Nic też. 
dziwnego, iż mimowoli sam siebie oskarża, nazy­
wając swoją literacką wycieczkę „pielgrzymką bez 
w iaiy“ ; nic dziwnego, że poszedłszy nocą do 
Gethsemani, nie ujrzał Chrystusa, lecz przygnębiony 
i smutny, widział tylko „szmat dziwnego kraj­
obrazu44.

• Ta oschłość razi ustawicznie czytelnika i me 
wynagradza mu jej nawet świetna stylistyka 
wielkiego pisarza, która go olśniewa na każdej 
niemal karcie.

Oto np. przed Świętym Grobem, gdzie Loti 
trysnął całą kaskadą pisarskiej świetuości gdzie 
ucho zdaje się słyszeć istną muzykę stylistyczną, 
następujący urywek opisu przekona, ile tam, po­
mimo tego, chrześcijańskiej jałowości:

„Labirynt ’ posępnych sanktuarjów wszystkich 
epok, wszelkich kształtów, łączących się wspólnie 
przez przejścia, portyki, kolumnady przepyszne, albo 
przez małe, skryte drzwi, otwory, jamy. Jedne z 
nich wzniesione, jak wysokie trybuny, z których 
widać w niepewnem oddaleniu gromady kobiet wr 
długich chustkach; inne podziemne, w których po­
trąca się o ludzkie cienie, nieruchome pomiędzy 
ścianami skal. Wszystko wśród nocnego półzmroku; 
gdzieś tylko z boku spadają wielkie wiązki pro­
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mieni, zwiększają wrażenie sąsiednich ciemności; 
wszystko rozgwieżdżone w nieskończoność małemi 
promykami lamp srebrnych i złotych, zstępujących 
tysiącami ze sklepień ; wszędzie tłumy krążące 
w pomięszaniu, jakby w wieży Babel, albo sku­
piające się w grupy jednej narodowości dokoła 
cyborjów, w których się czyni ofiary. Psalmodje, 
lamentacje, śpiewy radosne napełniają wysokie 
sklepienia, albo wibrują wśród ech grobowych 
podziemia; nosowe melodje Greków głuchną wobec 
wycia gromad Kuftyjskich... A we wszystkich tych 
głosach czuć uniesienie łez i modłów, które tworzą 
rozdźwięki i jednoczą się w całość, w coś nie­
słychanego, coś, co się wznosi z tych świętych 
miejsc, jak gdyby wielki żal ludzki, jak gdyby 
ostatni krzyk przerażenia przed śmiercią"...

A jednak sam autor ileż widzi rzewnych scen. 
które bezwiednie poruszają jego własnem sercem. 
Koztidiwia go ów „starzec o siwych włosach, ze 
skrzyżowanemi rękoma, zalany łzami, podnoszący 
co cnwila błyszczące nadziemskiem uniesieniem 
oczy, to znowu ze czcią całujący zimną podłogę"; 
do łez niemal porusza go „młoda matka, która 
złożyła chore dziecię na Kamieniu pocieszenia i 
i wątłe jego ciałko stacza po zimnym głazie, ba­
cząc, by każda najdrobniejsza cząstka została do­
tknięta. Szczęśliwa, rozpromieniona nadzieją, ucho­
dzi z ukochanym skarbem"• Loti jest zbyt wielkim 
artystą, aby nie odnosił potężnych wrażeń z po­
dobnych scen, ale brak mu poprostu chrześcijań­
skiego zmysłu, aby je należycie odczuł. To też 
mrmowoli przychodzą mu na myśl słowa aniołów 
z Ewangelji św. Ł ukasza, pytających niewiast 
galilejskich: „Co szukacie, żyjącego między umar­
łymi?" Loti słyszy to pytanie ustawicznie naokoło 
siebie i smutek i tęsknota ogarniają go coraz 
więcej.

Na odjezdnem dopiero zdaje się jakby w pi­
sarzu zatętniało echo wspomnień dziecinnych lat 
wiary, gdy wmięszawszy się w tłum nędzarzy, 
którzy płaczą i modlą się w kaplicy na Golgocie, 
Loti uczuwa gorące łzy w swoich oczach, a w sercu 
budzące się pragnienie modlitwy i wówczas to rzuca 
na papier bodaj najpiękniejszy ustęp z całej książKi:

„Ilekroć krzyż Jego się ukaże, ilekroć imię 
Jego zostanie wymówione, wszystko uspokaja się 
i zmienia; nikną urazy, mnożą się ofiary i poświę­
cenia; przed najmniejszym, drewnianym krucyfi­
ksem upamiętanie ogarnia serca wyniosłe i twarde, 
uniża je i napełnia litością. On jest mistrzem nie­
spodziewanych pocieszeń i książęciem nieskończo­
nych przebaczeń. I chciałbym, żeby mi wolno było 
powiedzieć moim braciom nieznanym, którzy razem 
ze mną szli do Grobu Świętego : Szukajcie Go i 
wy także, usiłujcie Go znaleźć, bo oprócz Niego 
jest próżnia. Ażeby Go spotkać, nie potrzeba wam 
dążyć/do Jeruzalem. On jest wszędzie"...

Niedostatki, płynące ze stanu duszy autora, 
obniżają niewątpliwie rzeczywistą wartość ostatniej 
książki Lotiego, którą wszakże pod względem mae- 
sterji stylowej, potęgi talentu pisarskiego i pory­
wającej sztuki opisowej, stawić wypada na czele 
innych jego dzieł.

M O D Y .
Wyczerpawszy poprzedniej soboty wszelkie szcze­

góły, dotyczące się nowości sezonu wiosennego, 
opisawszy moane okrycia, fason i materjały na 
suknie, kapelusze i parasoliki — nadmienimy je­
szcze dla młodych naszych czytelniczek, że osoby 
z dobrego towarzystwa nigdy nie starają się unra- 
niem ani zachowaniem zwracać na siebie uwagi 
na ulicy. Kuchy ich są spokojne, chód jednostajny, 
nie nadto pospieszny, cała powierzchowność pełna 
prostoty i dystynkcji. Efektowne wspaniałe toalety 
nie służą do kursów pieszo, zdarza się jednak, że 
trzeba w strojnem ubraniu wyjść na ulicę, w ta­
kim razie zarzuca się płaszczyk, zasłaniający całość 
sukni. Młoda panienka, ani nawet młoda mężatka, 
zmuszona chodzić sama, nie przypina bukietu świe­
żych kwiatów przy staniku, nie wsuwa ich za pa­
sek Z nadejściem wiosny a z nią fijołków, hja- 
centów, dalej kouwalji i róż, moda nawet naka­
zuje przypinać świeże kwiaty, z któremi rywali­
zują o pierwszeństwo wdzięku młode, piękne twa­
rzyczki. Coż więc za rygor pozbawia kobiety tej 
najwłaściwszej ozdoby? Owszem, przyklaskujemy 
tej modzie, zastrzegając tylko, że młode osoby niech 
się zdobią kwiatami idąc w towarzystwie rodzi­
ców, krewnych, brata lub męża, jadąc powozem, 
idąc razem na koncert, do teatiu i t. p., ale idąc 
sama nie używać ani kwiatów ani kosztownych 
bjżuteryj. Kobieta ceniąca godność osobistą, nie

dba o zwrócenie uwagi nieznanych przechodniów, 
owszem unika tego, ale stara się podobaó w swo- 
jem kółku, w swoim demu. — To samo co o kwia­
tach powiemy i o trzewikach haftowanych, wyszy­
tych perełkami, mocno wyciętych. Są piękne, strojne, 
zdobią nóżki, ale właściwe tylko przy toaletach 
wieczurowycn, La zebrania wizytowe, do chodzenia 
po salonach i dywanach — nigdy po bruku czy 
asfalcie.

Jesteśmy obecnie w najświetniejszej epoce wizyt, 
gdyż za parę tygodni gorąca letuie rozproszą to­
warzystwo, a letnie mieszkania, wody i kąpiele 
zagraniczne oderwą w różne strony naszych zna­
jomych. Młodym gospodyniom domu, przejętym wa­
żnością świeżo podjętej ro li, radzimy oznaczenie 
stałego dnia przyjęć — komu to niedogodne, kto 
nie chce krępować się dłuższem siedzeniem w demu, 
może, naśladując zwyczaj francuski, oznaczyć stale 
po parę godzin dwa lub trzy razy w tygodniu. 
Zwykła wizyla (nie mówimy tu o stosunkach za­
żyłych, serdecznych) powinna trwać mniej więcej 
dwadzieścia minut, chcąc pożegnać gospodynię, ko­
rzystać trzeba z przybycia nowego gościa, albo 
gdy ktoś inny odchodzi. Teraz jest zwyczaj dla 
panów (graud chic) całować w rękę gospodynię 
domu przy powitaniu i na pozeguauie. Nie można 
zbliżać się z pożegnaniem, gdy gospodyni prowa­
dzi zaczętą z kim inujm  rozmowę; oznaczałoby 
również nieumiejętność znalezienia się trzymać dłu­
go stojącą gospodynię i opowiadać jej jakąś no­
winę, wypadek, anegdotę, cośkolwiek co równie do­
brze można było powiedzieć, gdy siedziała.

Co do anonsowania gości, trudno rozstrzygnąć 
kwestję — w niektórych wyższych domach zwy­
czaj ten stale się utrzymuje, w innych został za­
rzucony. Praktyczniej jest anonsować, ba czasem 
zdarza się gospody ai zapomnieć nazwiska gościa, 
który staje przed nią, co wprawia w kłopot, zre­
sztą gospodyni przedstawia tylko najbliższym są­
siadom. aby ułatwić rozmowę, gdy oua odejdzie 
do innych gości, a zaś przy anonsowaniu wszyscy 
obecni wńedzą, kto wchodzi. Na zebraniach uniKa 
się podnoszenia w rozmowie kwestyj drażliwych, 
lak polityki, spraw religijnych lub dotyczących 
osobistości, jako mogących podrażnić, dotknąć lub 
wywołać niezadowolenie. Pani domu przyjmnje w 
rękawiczkach szwedzkich albo kozłowych koloru 
gris perles, poprzednio iuożua było pomijać tę 
formę etykiety, obecnie uważąnoby to za lekcewa­
żenie Żegnając się z damami gospodyni wypro­
wadza je do przedpokoju; względem mężczyzn by­
łaby to zbyteczna grzeczność.

Jeszcze dla młodych mężatek, posiadających 
w wyprawie obrusy piękne ale gładkie, nadmie­
niamy, że moda nakazuje ozdobić je haftom kolo­
rowym, kratką ażurową, koronką; gładkie holen­
derskie obrusy — chluba naszych prababek, ustą­
piły miejsca obrusom zdobnym kolorowemi szlakami 
w girlandy kwiatów i bukiety, haftem połączonym 
z pasami kratki ażurowej i t. p. Dotychczas przy 
objadach proszonycn wysilano się na dobór potraw, 
na liczbę dań, na zastawę ze wspaniałej porcelany 
i srebra, dziś zbytek rozciąga się i do nakrycia 
stołu, więc z wielką starannością zajęto się ozdobą 
obrusów i surtout de table czy chemin de table, 
czyli podłużnych serwetek, umieszczanych na środku 
obrusa wzdłuż stołu, na których ustawia się kosze 
z kwiatimi, owocami, kandelabry i t. p.

S P O R T .
X  M iosenne wyścigi galicyjskiogo K lubu jazdy panów 

odbędą się w Krakowie 21 czerwca r. b. W yścigów bę­
dzie sześć: l j  B i e g  o t w a r c i a .  N agroda 1000 koron. 
2i N a g r o d a  t r y b u n .  Bieg z plotam i. Prezent hono­
rowy i 1200 koron. 3) W ie l k ie  w i o s e n n e  S t e e p l e -  
e h a s o .  N agroda honorowa, ofiarowana przez lir. Sizzo- 
N oris i 1500 koron. 4) B i e g  s p r z e d a ż n y .  N agroda 
honorowa, ofiarowana przez oficerów^ <n i k. 2 pułku 
ułanów i 1000 koron, ofiarowanych przez galicyjski Klub 
jazdy panów. 5) K ie  e p i c - c l i  a s  o k o n i  w i e r z c h o ­
w y c h , N agroda honorow a, ofiarowana przez oficerów 
c. i k. 1 pułku ułanów i 11)00 koron, ofiarowanych przez 
galicyjski Klub jazdy panów. 0) B i e g  s p r z e d a ż n y .  
N agroua 1000 koron. Wreszcie, jako dodatkowy bieg — 
w y ś c ig  w ł o ś c i a ń s k i .

Godzina zamknięcia m ianowań je s t  10 wieczór, ozna­
czonego w propozycji biegu dnia. Wszystkie wkładki mu- 
szą byc przed biegiem uiszczone, inaczej koń traci prawo 
do startow ania. Z każdej wygranej płaci się 5%  do kasy 
Towarzystwa. M ianowania odsyłać należy, albo do sokre- 
ta rja tu  galicyjskiogo Klubu jazdy panów — Kraków, ulica 
Wolska i. 5, iub do jeneralnego sekretarja tu  austr. Jo ­
ckey-! dubu — W iedeń I, A ugustinerstrasse 8.

X  Pierwszy dzień wiosennych wyścigów w Warszawie 
zapowiadał się świetnie. Pogoda zupełnie dopisała. Na 
niobie czysty błękit. W lożach, trybunach, i powozach 
wiele pięknych dam we wspaniałych toaletach. Totaliza­
to r  oblężony, a sportsm eni prawdziwi i fałszywi zapełnili 
szczelnie arenę. Niespodziewany jednak wypadek popsuł

całą harm onję i poruszył wszystkie umysły, czułe zawsze 
na nieszczęście bliźniego, Ogier „Little-G ncm ", dosiadany 
przez Ł una, w biegu sprzodażnym, zaledwie ruszył od 
s ta rtu  i ubiegł kilkanaście metrów, padł nagle i w upad­
ku złamał obie przednio nogi. Dżokeja podniesiono w sta ­
nie zupełnbj nieprzytom ności i odwieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus. Tara spraw dzono, że dostał silnego 
w strząśnięcia mózgu i mało je s t nadziei utrzym ania D una 
przy życiu. Koń zginął na miejscu i upłynęło przeszło 
pół godziny, nim  go zdołano usunąć z to ru . Drugim  sen­
sacyjnym wypadkiem, szczęściem innego rodzaju, było zwy­
cięstwo konia pół krwi „Łowczego" nad takim i w y tra ­
wnymi i rasowymi wyścigowcami, jak : „Casrpie a m eche" 
i „Cham pagne". T otalizator za 10 rubli płaci! IS8 rs. 
W innych biegach wygrały konie: „W eraks", „La Re- 
yanche", „Aubergine", „Pro P a tria" , „Zurża", „Kadudża" 
i „Dalipan".

Ogólny obrót to ta lita to ra  wynosił 58.230 rs.
X  W yścigi konne w Pławnie odbędą się 26, 28 i 29 

sierpnia r. b.
X  Tegoroczne wyścigi krakowskie zapowiadają się 

nadzwyczaj obiecująco. O w ielki nagrodę, „Derby krako- 
wskio". ubiegać się będą nietylko najlepsze rum aki z Au- 
s trji i Węgier, ale zapisanych jest także kilkanaście koni 
zagranicznych. Nawet p. Ryszard Lebeaudy, znany sports- 
m an francuski, przysyła kilka wspaniałych okazów z» 
swojej stajni.

X  Polowanie z psami. („Lemberger Houndsa). Pod 
przewodnictwem kapitanów Kronholza i Madnyskiogo, oraz 
podporucznika księcia W indisch-Graetza, odbywają się 
w okolicy Lwowa polowania z psami. P sy  są  własnością 
Towarzystwa myśliwskiego, składającego się z kilku' ofi­
cerów artylerji. Sezon polowań je s t  podziolony na wio- 
sonny i jesienny. Gośćmi są  między innym i jeneralny 
inspektor książę W indisch-Graetz, nam iestnik lir. Badeni, 
lir. Siemioński, kom enderujący hr. Schulenburg, ks. San- 
guszko, hr. Cetner, ks. Paweł Sapieha, oraz wielu oficu- 
rów kawalorji i artylerji. Z pan bierze udział księżna L u- 
bom irska, hrabianka Badoni, pułkownikowe N achodska 
i Lahonsenowa. Polowania od m iesiąca dwa razy na ty ­
dzień. — Panio. szczególnie ks. Lubom irska, zadziwiają 
zręcznością i odwagą w braniu  trudnych  przeszkód. Psy, 
k tórych je s t 12 są  rasy czysto angielskiej, pod dozorem 
angielskiogo W hipa.

m
7

KRONIKA.
K raków  a/iM 10 mw'a.

Kalendaria kościelny. Dziś św P io tra  Cele­
s tyna  papieża i św. Pudeucjanny, ju tro  św. B ernarda Sen. 
wyznawcy, Dojutrze św. Heleny królowej.

Dziś w kościele Marjackim kazanie o godz. 10 wypo­
wie ks. J. Krajewski, sum ę następnie odprawi ks. k»o. 
J . W ojciechowski.

Ju tro , w poniedziałek 20 bm., we w torek 21 bm. i 
we środę 22 bm. dni Krzyżowe, procesje z katedry 
w pierwszym dniu io kościoła 0 0 .  Dominikanów, w d ru ­
gim  do kościoła 0 0 .  Franciszkanów, w trzecim do ko­
ścioła Marjackiego.

Ju tro  w kościele 0 0 .  Bernardynów odpust zupełny.
W kościele Bożego Ciała odpust bracki.
Pojntrze, we wtorek 21 bm. w katedrze na W awelu 

w grobach królewskich msza św. o godz. 10 za duszę 
wiekopomnej pamięci króla W ładysława Ja g ie łły .

Kalendarz myśliwski. W olno polować na cietrzewie 
i głuszce.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 3 m inu t 50; zachód przypada o go­
dzinie 7 m inu t 21; długość dnia godzin 15 m inut 31.

T em peratura  rano -f- 1Q C

Rocznice historyczne. H rabia M aurycy saski, syn 
A ugusta  I I  i Aurory Konipsm ark, zachęcony przez h e t­
m ana litewskiego Pocieja, postanowił ubiegać się o księ­
stwo Kurlandzkie. Król A ugust I I  i prawa jego ręka, m ar­
szałek Fleming, przychylni byli tem u projektowi, ale pra­
gnęli go zachować w największej tajem nicy, g d jź  Polacy 
pragnąc połączenia Kurlandji z Polską, nie chcieli już 
widzieć tam  żadnego lenniczego księcia, Moskale zaś 
pragnęli mieć tam  osobę, zupełnie Rosji oduaną. Kur- 
lanaczycy sprzyjali M aurycemu, więc 20 m aja 1726 wy­
rusza w pochód na K uriandję M aurycy, pod osłoną jaz­
dy litewskiej z pod komendy hetm ana Pocieja. D ostaw ­
szy znaczny zapas pieniędzy od matki i od swej kochan­
ki aktorki Ardianny Locouvreur, zajął się Maurycy po­
zyskaniem sym patji, co było dlań tern łatwiejsze, że wa­
leczny, rycerski, elegancki, bardzo się Kurląndczykom 
spodobał. W ybrał go też sejm kurlandzki księciem, ale 
już  w kilka dni potem  zjeżdża poseł moskiewski do Mi- 
tawy, a w ślad za nim  i Menżykow na czele wojska i do­
m agają się, aby 8ejm odwołał swój wybór, gdvż w ra ­
zie przeciwnym Moskale wyszlą senatórow i deputow a­
nych kurlandzkich na Sybir i kraj obsadzą dwndziesto- 
tysięcznem  wojskiem

Maurycy odwołał się do Polski, ale Polska odmówi­
ła  pomocy, a naw.et poparcia i w dodatku kazała M au­
rycemu Rnrlandję opuścić. Potem  na żądanie Polski o- 
puścili ją  też Moskale. Mimo tego nie opuścił, Maurycy 
Kurlandji i przez kilka la t był kraj ten  przedmiotem 
sporów Rosji z Polską, widown'% in tryg  i zab iegów , 
przyczynę niesnasek w sejmie polskim, a nawet polepa, 
na którem  karcowały wszelkiego rodzaju nam iętności 
caryc moskiewskich.

K a p iec ie  ty łk a  u ch rześcijan !
Pam iętajm y o gim nazjum  polakiem

w  C ie s a y n le !
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Na gimnazjum polskie w  Cieszynie przysłał
na nasze ręce p. Józef Kurowski, profesor gimna­
zjalny z Wadowic kwotą 4 złr. 4 ct., zebrane na
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ln«Jówcfc uczniów tamtejszego gimnazjum; Kasyno 
1 Makowa przysłało 2 złr.

P- delegat Laskowski wyjechał wczoraj wie- 
''^orem do Lwowa.

P rof Łuszczkiewicz wyjechał do styrji po 
zbiory, zapisane miastu przez Sefera-baszę (Ko­
zielskiego).

Dr Tadeusz Kwieciński otworzył kaffcelarję 
adwokacką w Krakowie przy ulicy Grodzkiej w do- 
111 u pod 1. 44.

Z teatru. Wczoraj mieliśmy premjerę p. t.: 
System  p. Ribadier", farsę w trzech aktach pp. 
^eydeau i M. Hennequin, która jednak wcale nas 
hie zadowoliła. Prócz dobrego drugiego aktu i je­
dnej oryginalnej postaci, p. Saeineta, którą rów­
nież oryginalnie grał p. Kamiński, wszystko inne 
Jfcst tam niezabawne, a prócz tego skutkiem nie­
właściwej obsady, nic nie wypadło tak, jakby na 
ńaszej scenie wypaśó mogło. Pan Siemaszko za­
nadto szarżował, p. Sznage była zanadto krzykliwa 
1 zamało miała w sobie dystynkcji, a p. Olszew­
ski, mimo niezaprzeczonego talentu, nie mógł je- 
SZ' ze podołać obszernej roli p. Thomereus. Całych 
trz.-ch aktów nie można przecie odegrać bez uaj- 
■duiejszej modulacji głosu, a i bezustanne skroba­
nie się w głowę, a  la nasze Maćki, nie należy 
do szyku francuskiego. Jeden p. Kamiński zado­
wolił nas pod każdym względem i on też sztukę 
ocalił. Verax.

Zjazd koleżeński byłych uczniów szkoły reab 
nej w Krakowie, którzy w r. 1880 zdali egzamin 
dojrzałości, odbędzie się w Krakowie, w dniach 20 
i 30 czerwca b, r. Miejsce zebrania dnia 29 czerw­
ca katedra na Wawelu, o godz. O rano. Koledzy, 
którzyby nie mogli uczestniczyć w zjeździe, będą 
łaskawi przysłać wiadomość o sobie pod adresem 
„Koledzy z r. 1880“ poste restante Krabów. Z gro­
na kolegów zamieszkałych w Krakowie: Jachim ski 
-dan , Orange Feliks, P a jąk  K azim ierz , Saller  
■Alfred, Stobiecki Stefan.

Poświęcenia sklepu masarskiego p.^Wojcie­
cha Dutkiewicza, przy ul. Sławkowskiej 1. 2, do­
konał w dniu wczorajszym O. Konrad Reformat. 
Sklep ten, śmiało powiedzieć można, należy do 
najpiękniej urządzonych sklepów masarskich w Kra­
kowie. P. Dutkiewicz, który o własnych siłach, cięż­
ką a sumienną pracą dobija się chleba, znakomi- 
temi wyrobami w krótkim czasie w sklepie przy ul. 
św. Tomasza 1. 18 umiał Bobie zjednać uznanie 
szerokiej klienteli, dla tego też i w tym nowo otwar­
tym sklepie zasługuje ze wszech miar na poparcie 
publiczności.

Majówka. Dziś stanowczo przy pięknej pogo­
dzie, jaką mamy od rana, odbędzie się wycieczka 
„Kasyna powszechnego" do Skały Kmity.

W ogrodzie Strzeleckim dziś, w niedzielę, grać 
będzie muzyka wojskowa 56 pułku pod osobistym 
kierunkiem swego kapelmistrza.

„Harmonja“. Któż nie zna tego w mieście na- 
szem nader pożytecznego Stowarzyszenia muzyczne­
go, którego głównym celem jest krzewienie muzy­
ki instrumentalnej wśród młodzieży rzemieślniczej V 
Z przyjemnością dowiadujemy się, że wydział te ­
go Towarzystwa pragnąc przyspożyć „lIarraonji“ 
funduszów, które są bardzo szczupłemi, pilnie krzą­
ta się około urządzenia na ten cel wspaniałego 
festynu w Parku dra Jordana, mającego odbyć 
się w jednym z dni Zielonych świąt. Ukonstytuo­
wany w tym kierunku komitet obszerniejszy uchwa­
lił nader bogaty i w nowości obfity program, za­
pewniający, iż wszyscy ci, którzy na ten festyn 
podążą, przyjemnie czas spędzą w pięknym Parku 
dra Jordana. Toteż nie wątpimy, że każdy, komu 
dobro tej pożytecznej instytucji na sercn leży, przy­
czynić się zechce i obecnością i skromnym swoim 
datkiem, do uświetnienia tej, tak szlachetny cel 
na oku mającej zabawy ogrodowej. Nie zapomiiuaj- 
iny więc o festynie na „Harmonję".

Ogólna liczba słuchaczów na Wszechnicy 
Jagiellońskiej w półroczu letuiem, bieżącego roku 
szkolnego wynosi 1225, zwyczajnych 1135, nad­
zwyczajnych 00. Z ogólnej liczby przypada na 
Wydział: teologiczny zwycz. 64, nadzw. 2. Prawa 
i administracji zwycz. 617, nadzw. 2. Lekarski 
»wycz. 322, nadzw. 44. Filozoficzny zwycz. 105, 
ńadzw. 11, oddział rolnictwa zwycz. 27, nadzw. 16. 
iurmacja wreszcie posiada 15 słuchaczów nad­
zwyczajnych.

P. W ładysław  Łaszczyński, według infor­
macji dzienników lwowskich został przez Wydział 
Gajowy usunięty ze stanowiska dyrektora szkoły 
Czernichowskiej. Czyżby to pozostawało w związku 
4 niedawną rezygnacją pp. Górskiego i Homolacsa 
4 kuratorji tejże szkoły?

Wilhelm Guttrnann, jeden z najbogatszych 
przemysłowców wiedeńskich, zmarł onegdaj.

Ks. Hamilton, pierwszy par Szkocji, zmarł 
W Algierze.

Głos Z Cieszyna. Na dniu dzisiejszym otrzy­
maliśmy z Cieszyna od Macierzy szkolnej potwier­
dzenie odbioru wysłanych na założenie gimnazjum 
polskiego pieniędzy, wraz z następującym dopi­
skiem :

„Miło nam przy tej sposobności zaznaczyć, że 
Głos N arodu  należy do tych czasopism polskich, 
które najgorliwiej popierają cele „Macierzy szkol­
nej “ dla Księstwa Cieszyńskiego i w ogóle sprawą 
Szląska austrjackiego szczególnie się interesują; ta- 
kiem prawdziwie obywatelskiem postępowaniem 
budują sobie ooe niespożyty pomnik zasługi, trwal­
szy bezwątpienia i piękniejszy od wielu marmuro­
wych lub spiżowych, które bieg czasu rozwali i 
zniszczy bez śladu. Gimnazjum polskie w Cieszy­
nie, gdy raz nareszcie założonem zostanie, będzie 
właśnie takńn pomnikiem, którzy przetrwa na wie­
ki pomimo wszelkie przeciwności, pomimo złowie­
szczego hukania puszczyków, pomimo dziejowych za­
wieruch i przewrotów społecznych.

My ze swojej strony wszelkich sił dołożymy, 
w roku bieżącym, aby otworzyć pierwszą klasę, lecz, 
niestety w sferach rządowych napotykamy przeszko­
dy, które mogą znacznie opóźnić tę upragnioną 
przez nas chwilę. Zwalczyć te trudności jest na- 
szem najgorętszem życzeniem i mamy nadzieję, że 
cała prasa galicyjska poprze nas w tern energi- 
cznie“. — Ks. Ignacy Świeży, przewodniczący; 
ks. Jó ze f Londzin , sekretarz.

Na Wawel. Dnia 14 b. m. odbyło się w do­
mu pani Ulanowskiej 28 ogólne rozbicie puszek 
składkowych na odnowienie Wawelu.

Ogólna suma składki ostatniej wynosi złr. 602, 
która złożoną została do Kasy oszczędności miasta 
Krakowa na książeczki nr 145.673, 155.456. Ca­
łość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 18.170 
złr. Następne rozbicie puszek odbędzie się w do­
mu p. Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej między 
4 a 8 po południu.

Na Wawel przysłał na nasze ręce p. Jan Lan- 
kan 1 złr.

Odezwa. W miasteczku Strzyżowie spłonął 
dnia 70 bm. kościół starodawny, który roztaczał 
na okolicę całą swą postacią olbrzymią widok po­
wabny. Dziś odarty z szaty swojej, sterczy nad 
gruzami miasta spustoszony — praca ojców na­
szych w rozsypce — przybytek dla wiernych zni­
szczony. Płaczą nad nim ubodzy parafjanie —  zno­
szą centy, ale czy sami podołają kusztom nadzwy­
czajnym ! W nędznej kapliczce i szczupłej na cmen­
tarzu odprawia się nabożeństwo. Ledwie 30 ludzi 
mieści się wewnątrz, a reszta wystawiona na skwar 
słońca, szle modły żarliwe, by Bóg wzbudził ser­
ca litościwe dla wsparcia świątyni.

Tuż obok kościoła stoi dzwonnica naga, nie 
ma już w sobie bogactwa, nie ma dzwonów, bo 
te stopiły się i rozlały po kamieniach i gruzach. 
Jeszcze w sam dzień pożaru wylewały one swój 
głos tęskny, niemy żałobą — boleściwy. I jako 
bohater nieodstępny wraz z kościołem, któremu słu- 
żyły — zginęły. Ich melodja, dźwięk harmonijny, 
rozrzewnienie wzbudzały, a przywiązanie tak inte­
ligencji jak ludu tak było wielkie, że dziś jeszcze 
prawie nikt o nich bez łez nie wspomina.

Mieszkańcy tutejsi, katolicy, ponieśli także stra­
ty niepowetowane. Są to biedni rzemieślnicy. Ka­
p ita ł— lichy towar fabryczny, wypchnęły ich z mia­
sta na zaułki, a nędza i brak najistotniejszych 
warunków do życia, nie dozwoliła im nawet zabe- 
spieczyć swych domów. Oni to wyciągają ręce do 
publiczności — proszą o wsparcie, bo inaczej zni­
knęliby z widowni lub byliby wystawieni na agi­
tacje ze strony niepowołanych.

Komitet ufny, że zyska serca litościwe, ponawia 
jeszcze raz swą prośbę do publiczności, obecnie tak 
bardzo przyciśnionej składkami i prosi przysyłać 
datki albo na ręce skarbnika komitetu, ks. Fran- 
cizska Jabczyńskiego, proboszcza w Strzyżowie, 
albo na ręce Głosu Narodu. — Za komitet ra­
tunkowy ks. Wojciech Prugar, sekretarz.

Chrześcijanie otwórzcie oczy! Jeden z tu­
tejszych obywateli pisze do uas: „Niedawno, z po­
czątkiem wiosny, szedłem z Plant w ulicę Szpi­
talną. Mimowoli zciągnęły moje oczy wywieszone 
gobeliny i rozlepione napisy: „Wysprzedarz". Mi­
ły oku towar znęcił mię i wstąpiłem w otwarty 
na oścież sklep. Zamierzając jeden z przedmiotów, 
na sprzedaż wystawionych, kupić, przeglądałem o­

brusy, dywany, których nie wiele było, z każdego 
gatunku po kilka.

Właściciel wysprzedaży, zachęcając mię do ku­
pna, w te mniej więcej mówił słowa: „Resztki
mam tjlko, chcę je za bezcen bez żadnego sprze­
dać zarobku, Na Wystawie dobry, dzięki Bogu, zro­
biłem interes, resztki te bezinteresownie sprzedać 
muszę, dziś bowiem wyjeżdżam do Szwajcarji. Kli­
mat tutejszy jest dla mnie nieznośny, ja przyuczo­
ny jestem do łagodniejszego klimatu“ .

Stanąłem przed dywanikiem, mającym obraz 
ks. Poniatowskiego, wpatruję się weń z radością. 
Zauważył to kupiec, .r.ówi mi tedy: „Kiep Polak, 
któryby go nie kupił“. Ja  go zaś pytam: „Jakiej 
pan narodowości?"— „Jestem wyznauia mojżeszo- 
wego!“ — odpowiedział. Zdumiałem się wielce. 
Albowiem od lat kilkunastu nie a nic u żyda nie 
kupuję, Złowiony jednakże taniością i miłym oku 
towarem, pomyślałem: „Raz przecie od zasady od­
stąpić mogę... i kupiłem... Niestety! Nie jeden 
już miesiąc od dnia owego minął, w którym ów 
kupiec, żyd, miał do Szwajcarji jechać, a jeszcze 
do dziś dnia nie pojechał.

Owszem z ulicy na ulicę się przenosi i ludzi 
w ten bezczelny okpiwa sposób. Niedawno był na 
ulicy Florjańskiej; a dziś znowu na innej sprze­
daje,

Wyboleć też dziś nie mogę, że tak haniebnie 
dałem się żydowi podejść. Raz odstąpiłem od swej 
zasady, ale ciężko ukarany zostałem, żyd bowiem, 
znając chrześcijanina dobroduszność, zadrwił z mej 
łatwowierności i z moich uczuć patrjotycznych, a 
nadto zapłacić mi za tę wyrządzoną obelgę kazał. 
Albowiem dziś, w Bazarze chrześcijańskim, na ul. 
Szewskiej, za taki sam gobelin zapłaciłem o poło­
wę mniej, wyraźnie o połowę. Boże, daj doczekać 
czasów, w którychbym po zapłaceniu podatku rzą­
dowi, mógł być bezpiecznym przed podobnem oszu­
stwem i zdzierstwem.u

Egzamina W tutejszej szkole wydziałowej żeń­
skiej z uczennicami prywatnymi, odbędą się w d. 
22 czerwca b. r. Zgłoszenia przyjmuie dyrekcja 
szkoły do 21 czerwca b. r., egzamina z uczennica­
mi kursu handlowego odbędą się w d. 26 czerwca 
b. r. w obecności delegatów władz szkolnych, Ra­
dy miasta, Izby handlowej i Kongregacji kupieckiej.

Repertoar teatru miejskiego. Dziś, w nie­
dzielę, 10 b. m. „Dom warjatów", komedja w 3 
aktach K. Laufsa (występ p. R. Ruszkowskiego). 
W poniedziałek 20 bm. teatr zamknięty. We wto­
rek 21 bm. „Pan Senator", krotochwila w trzech 
aktach Fr. Schónthana, przekład z niemieckiego 
M. Gawalewicza (nowość), występ p. Ruszkowskie­
go. We środę 22 bm. „Walka motyli" (Schmet- 
terlingsseblacht), komedja w 4 aktach Snderman- 
na z niemieckiego. We czwartek 23 b. m. „Pan 
Senator" po raz drugi (występ p. Ruszkowskiego). 
W piątek 24 bm. „Ciepła wdówka", komedja w 3 
aktach Michała Bałuckiego, przedstawienie popu­
larne (występ p. Antoniny Hoffmann). W sobotę 
25 b. m. „Rozwiedźmy się" (Divoręon), komedja 
w 3 aktach Al. Dumasa z francuskiego (występ 
p. Janowskiej, artystki teatru łódzkiego). W nie­
dzielę 26 bm. „Flirt", komedia w 4 aktach Mi­
chała Bałuckiego (występ p. Janowskiej). W po­
niedziałek 27 bm. teatr zamknięty.

Podany repertoar przyszłego tygodnia wykazuje 
nam z wyjątkiem środy występy artystów z in­
nych scen. P . Ruszkowski zakończy swoją gościnę 
w teatrze krakowskim w nader wesołej krotochwili 
Fr. Schónthana „Pan Senator", grywanej na wszy­
stkich niemal scenach niemieckich, a cieszącej się 
też zasłużonem powodzeniem na scenie lwowskiej. 
Pani Hoffmann ukaże się w piątek w „Ciepłej 
wdówce", za którą publiczność szczerze zatęskniła. 
W sobotę zaś rozpocznie występy pani Janowska, 
sympatycznie zapisana w pamięci naszej publiczno­
ści na deskach starego teatru.

Wreszcie, co nie jest tajemnieą, pani Helena 
Modrzejewska na zaproszenie dyrekcji naszego tea­
tru przybędzie do Krakowa w czerwcu na szereg 
przedstawień. Znakomita artystka tym razem prócz 
znanych ról z ostatniego pobytu w Krakowie, wy­
stąpi w „Marji Stuart" Szyllera, oraz w koinedji 
„Frou-Frou".

Ze „Sokoła". Przypominamy, że jutro, w po­
niedziałek, odbędzie się w sali „Sokoła" o godz. 
7 wieczorem przy jakimkolwiek komplecie Walne 
Zgromadzenie członków Towarzystwa w sprawie 
zmiany statutu „Sokoła".

W8pÓlna wycieczka sokolego oddziału kolarzy, 
odbędzie się dziś w niedzielę d. 19 b. m. WTyjazd 
z gmachu Sokoła uastąpi z uderzeniem godziny 2-giej 
po południu.
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Pierwszy „S o kó ł1 włościański zawiązany 
pized kilku miesiącami we wsi Jeleń, koło J a ­
worzna, obchodzić będzie tej niedzieli uroczystość 
inauguracyjną nabożeństwem w kościele parafjal- 
nym o V2l.O rano i zabawą ludową po południu, 
na co przysłał zaproszenie do „Sokoła" krak. Na 
zaproszeniu opatrzonem stampilą r Towarzystwo g i­
mnastyczne „Sokół w Jeleniu" podpisany jako 
prezes Jan Lipka, włościanin. Członkowie tego 
pierwszego „Sokoła" włościańskiego, odbywają 
ćwiczenia na przyrządach przeważnie własnej ro­
boty — ba, nawet maią strój sokoli.

Czas największy zaprowadzić stanowisko do­
rożek przed rogatką Wolską naprzeciw gmachu 
„Sokoła". Publiczność wracająca czy to z dalszych 
wycieczek, czy z Parku dra Jordana, czy nieraz 
z „Sokoła" bardzoby chętnie korzystała z takiej 
dogodności, zamiast zmęczona trudzić się aż pod 
■gmach Uniwersytetu. Jeżeli stanowisko dorożek u- 
znano za potrzebne przy rogatce Zwierzynieckiej, 
to jest ono szczególniej przez lato bardziej po­
trzebne przy rogatce Wolskiej, czego domagamy 
się imieniem publiczności.

Wiadomości kościelne. Arehidyecezja lwowska 
obrz. ła ć .: Administrację exeurrendo Machlińca 
powierzono ks. Treszczyńskiemu Andrzejowi, pro­
boszczowi w Sokołowie. — Konkurs na probostwa 
w- Biidzanuwie i Niemirowie, ogłoszono z terminem 
do 15 czerwca b. r.

Dyecezja tarnowska: Konkurs parafjalny z po­
myślnym wynikiem złożyli: ks. Jan Figiel, admi­
nistrator w Tęgoborzy; ks. Jan Jarzębiński, pro­
boszcz w Mystkowie; ks. Stanisław Rzepecki, wikary 
w Ujściu solnem; ks. Franciszek Sosin, wikary 
w Borowej; ks. Wincenty Wnęk, wikary w P strą­
gowej.

Z|azd Kółek rolniczych w Tarnopolu. W dal­
szym ciągu obrad Zjazdu toczyła się dyskusja nad 
stosunkiem Kółek rolniczych do krakowskiego To­
warzystwa ubezpieczeń. Wszyscy mówcy, a to pp.: 
Stef. Wysocki, Bronisław Dulęba, Bron. Garapich, 
Włościanin Smagała, Znamirowski i Stefczyk wy­
powiedzieli przekonanie, że krak. Towarz. wzaje­
mnych ubezpieczeń powinno gorliwiej Kółkami się 
zająć, a dotychczascwą subwencję stanowczo pod­
wyższyć. — Bardzo ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa czasopism ludowych i dotychczasowego or­
ganu Towarzystwa Kółek rolniczych, Przewodnika, 
przeciw któremu podnoszono zaizut, iż jest bezbar­
wny i za mało posiada rzeczywiście pożytecznych 
doniesień. Sprawozdawca, dr R. Kulczycki, w od­
powiedzi zaznaczył, że Przewodnik  jeśli grzeszy 
brakami, to-powodem tego zamałe poparcie i wy­
pływająca stąd niedostateczność fundusów do na­
leżytego wzmocnienia pisma. „Barwy" przybrać Prze­
wodnik  nie może, gdyż kółka rolnicze, których jest 
organem, same nie posiadają barwy politycznej, a 
tylko mają na oku cel ekonomiczny. — W dalszym 
ciągu uchwalono wydanie ozdobnej tablicy statutu 
Kółek roljiczych, na który to cel ofiarował hr. Jan 
Potocki 300 złr., za co zgromadzenie wyraziło mu 
podziękowanie. — Po uchwaleniu jednolitego pro­
wadzenia ksiąg administracyjnych we wszystkich 
Kółkach rolniczych, przystąpiono do dyskusji nad 
sprawą składów hurtownych dla sklepików Kółek 
rolniczych, jako jedną z najważniejszych kwestyj. 
Sprawa ta wywołała nader użj wiuną rozprawę.

Pod silną eskortą wojskową przywieziono o- 
negdaj nad ranem do Przemyśla z Rzeszowa 23 
huzarów, którzy przed dwoma tygodniami zarąbali 
swego wachmistrza. Między uwięzionymi znajduje 
się trzech podoficerów. Śledztwo wstępne przepro­
wadził w Rzeszowie delegowany tamże audytor, 
obecnie przewieziono wszystkich do więzienia woj­
skowego w Przemyślu, gdzie się znajduje siedziba 
komendy korpuśnej. do której załoga rzeszowska 
jest przynależną. Sąd wojskowy oskarża podsą- 
dnych o rokosz (Meutereij i zamordowanie przeło­
żonego.

Kroniczka lwowska. (List oryginalny Głosu 
Narodu). (C.). Hr. Agenor Gołuchowski b. poseł 
austrjacki w Bukareszcie a obecnie następca hr. 
Kalnokiego na fotelu ministra spraw zagranicznych, 
mieszkał od stycznia do 6 b. m. wraz z rodziną 
we Lwowie w pałacu własnym przy ul. Mickie­
wicza Hr. Gołuchowski, ordynat na Skale, rozpo­
czął karjerę dyplomatyczną jako a ttach ł ambasady 
austrjackiej w Paryżu, gdzie poznał i pojął za 
żonę księżniczkę Murat, wnuczkę króla Neapoli- 
tańskiego, rozstrzelanego po upadku Napoleona. 
Z małżeństwa tego jest obecnie troje dzieci, z któ­
rych najstarszy synek Agenor ma lat 9. Hr. Go­
łuchowski jest typem polskiego arystokraty w naj 
lepszym rodzaju. Ma lat około 50, jest w miarę
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wysoki, włosy i bokobrody lekko szpakowata, 
w twarzy maluje się głęboka inteligencja, zmię- 
szana z szlachetną jowialnością. Przytem posiada 
hrabia Gołuchowski czysto polski charakter z naj- 
lepszemi jego cechami t jest serdeczny, ujmujący 
i uprzejmy. W służbie dyplomatycznej nie odzna­
czał się. jak wiadomo, nigdy sympatjami dla bru- 
ta 'nego systemu trzymania z silniejszym, dzięki 
czemu nawet ustąpił z zajmowanej w ostatnich 
czasach posady ambasadora w Bukareszcie.

Tutejsi radykali ruscy organizują na wielką 
skulę stowarzyszenie pod firmą „Chłopska spółka", 
która będzie pracowała nad podniesieniem oświaty 
i dobrobytu chłopów, będzie zakładała czytelnie, 
sklepy, kasy oszczędności, bibljoteki, ochronki dla 
dzieci, urządzać wieczornice i odczyty etc. etc. 
Cały kraj ma doznać błogosławionej opieki pp. ra­
dykałów ruskich. O ilć jednak same punkta wy­
tyczne inicjatorów mezawiązanej jeszcze „Chłop­
skiej spółki" są sympatyczne, poczciwe i dobre,
0 tyle śmiesznem i z góry dyskredytującem całą 
robotę jest porywanie się do tak obszernie zakre­
ślonej akcji, z dnbremi chęciami i kilku parami 
silnych, pracowitych, ale próżnych rąk. „My już 
tak — powiada Bałucki w ostatniej swojej kome- 
dji — albo d ś, albo nic". Z tego „coś" fatal­
nego, z tego porywania się od jednego rozmachu 
na gigantyczne cele, my Folacy, trochę już wyle­
czyliśmy się i tylko jeszcze dwudziestoletni reda- 
ktorowie politycznych organów z zapałem przebu­
dowują zaraz w pierwszym numerze całą ludzkość 
(d góry do dołu. Rusini widocznie są młodsi od 
nas, bo jak zakładają „Spółkę" to taka spółka od 
razu obowiązuje się dać krajowi i oświatę, i do­
brobyt, i czytelnie, i sklepy, i kasy, i ochronki,
1 wieczornice, i odczyta i Bóg wie co. Istne pot- 
pourim prasy społecznej, do której skutecznego 
poprowadzenia wystarczyłoby zaledwie sto takich 
spółek, jak pp. Pawlika i towarzyszy.

Przed kilku dniami zanotowały dzienniki, że 
na Krymie umarł były gubernator Tobolska książę 
Aleksander Despot Zenowicz. Sądzę, że dla czy­
telników Głosu N arodu  interesującą będzie wia­
domość, iż we Lwowie mieszka synowiec zmarłego 
gubernatora Syberji, b. attach ł przy gabinecie 
NapoBona 111., książę Lew Despot Zenowicz hra­
bia Wratkowiez, który jest w prostej linji potom­
kiem nieistniejącej dziś najstarszej dyuastji królów 
serbskich. Potomek królów serbskich, spolszczony 
i chodzący piechotą po ulicy Lwowa, to na każdy 
sposób coś niecodziennego, dlatego pospieszam 
z kilku szczegółami tej egzotycznej sprawy. Pol­
ska linja Zenowiczów idzie od potężnych niegdyś 
władców Serbji, Bośnji i Hercegowiny, pieczętuje 
się do dziś herbami państwowemi, a osiadła 
w Polsce za Jagiełły, który praszczurowi jej da­
rował stumilowy szmat ziemi na Litwie. Prócz 
tradycji zachowali ci spolszczeni potomkowie św. 
Łazarza, bohatera poległego na Kossowem Polu, 
królewski przydomek „Despot" i trzy herby roz­
pięte na dwugłowym orle.

W jednym z ostatnich numerów Głosu N arodu  
streściłem sensacyjną broszurę niejakiego p. Pra- 
wdzica „Krótki rys ruchu socjalistycznego we Lw«- 
wie w ostatniem 25-leciu ', rzucającą skandaliczne 
światło na przywódców ruchu robotniczego w Ga­
licji. Jak  się łatwo było domyśleć, broszura ta 
wywołała małą burzę w zarządzie partji, a rezul­
tatem jej był list p. Daszyńskiego, umieszczony 
w Naprzodzie  i wzy wający Prawdzica do odsło­
nięcia przyłbicy, aby go można było „zaskarżyć do 
sądu i oddać pogardzie uczciwych ludzi". Otóż 
zaatakowany „Prawdzie" okazał się odważnym oby­
watelem i w liście otwartym, wydrukowanym we 
Lwowie, oświadczył, że się nazywa Juljusz Land- 
man, dodając przytem dla oświetlenia charakteru 
swojego przeciwnika, kilka jaskrawych epizodów 
z jego publicznej działalności. Mużna się zatem 
spodziewać — dalszego ciągu...

W ostatnich czasach, dzięki dość silnie rozwi­
niętemu ruchowi budowlanemu, powstało we Lwo­
wie tyle nowych, elegancko zabudowanych ulic 
i uliczek, że dla należytego orjentowama się, trzeba 
było pomyśleć o tem, jakby te nowo utworzone 
ulice ponazywać. Otóż na jednem z najbliższych 
posiedzeń Rady miejskiej, przedłoży magistrat pro­
jekt przyjęcia następujących nazw ulic: Kordeckie­
go, Arciszew skiego, Traugutta, Działj ńskich, Mo- 
horta, Alembeków, Zawiszy, Bernstejna, św. Anny, 
M .ncentego Pola, Dietla, Wincentego Ponińskiego, 
Racławcka, Zygmunta Miłkowskiego, Gnoińskiego, 
Ottona Hausnera, Szewczenki, Badenich, Lenarto­
wicza, Alfreda Młockiegu, Goszozyńskiego, Issako- 
wicza, Szaszki«wicza. Domsa i Nikorowicza.

Nakładem drukarni Szyjkowskiego, 
z druku pięcioaktowa komedja Żegoty Krzywdzi  ̂
„Zdrowi i pokaleczeni", grana najpierw w Kra o 
wie a potem we Lwowie i przyjęta bardzo życz 
wie zarówno przez publiczność, jak przez kryty 
Jest to bez wątpienia jeden z najwybitniejszych na 
szych utworów scenicznych z ostatnich lat. W teS° 
rocznym sezonie „Żywych i pokaleczonych" 
scena warszawska. Z wydania książkowsgo dowie­
dzieliśmy się, że pseudonim Żegoty Krzywdzie® 
przybrał sobie literat i publicysta tutejszy p- F ' ' 
czysław Chnmski-Dzikowski. Tego samego autora 
komedja obyczajowa w lekkim stylu, pt. „Odgrze" 
wana miłość" ze stosunków towarzyskich Królestw® 
Polskiego, złożoną została w dyrekcji teatru kr 
kowskiego.

Samobójstwo staruszki. Przedwczoraj
Lwowie, odebrała sobie życie przez powieszeni* 
Marja Schnabel, rodem z Wałkowa, staruszk*  
77-letnia, wdowa po Woźnym sądowym, bezdzietn8-

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
w Kleparowie pod Lwowem. W kamieniołomach 
tamtejszych rozsadzano skałę zapomocą proch11 
strzelniczego. Przy wybuchu odłam kamienia trafik 
tak silnie w głowę opodal stojącą Marję Kisslin- 
ger, że ta poniosła śmierć na miejscu.

W nieszczęsnej lub lan ie  lekkie kołysania si 
ziemijtrwają ciągle; co noc dają się uczuwać dwa lu 
trzy lekkie wstrząśnięcia, które jednak nie wy w" 
łują już paniki. Po dłuższem panowaniu wiatr' 
południowego „Sirocco", są teraz regularnie w no 
cy burpe z wiatrem północnym i ulewami; przed 
wczoraj od 10 rano padał śnieg. Wzięto się obe.- 
cnie energiczniej do stałego rozmieszczenia ludzi i 
chorych, ulokowanych tymczasowo w barakach.

Brześć Litewski spłonął. W pożarze oueg- 
dajszym, telegrafują -d. 17 bra., zgorzało całe mia 
sto, z wyjątkiem kilku domów murowanych. Cho­
rych, usuniętych ze szpitala, przeniesiono do na­
miotów. Pogorzelcy noc przepędzili pod gołem nie­
bem. Po nad pogorzeliskiem unosi się morze gry­
zącego dymu. Władze kolejowe Kobietom i dzie- 
cium dają przytułek w magazynach towarowych 
Przy ogólnym zamęcie i przerażeniu o obliczeniu 
strat w ludziach i majątku mowy być nie może. 
Ogólnie utrzymują, iż spaliło się do 30-tu osób, 
przeważnie chorych i dzieci. W nocy spłonęła ku­
źnia kolei terespolskiej; dworzec kolei południowo- 
zachodnich ocalał, natomiast stacje towarowe: po­
łudniowa i poleska poszły z dymem.

Pożar wynikł o godz. wpół do 1-ej z południa 
w jednym z dornków drewnianych nad Muchaw- 
cem i przy szalonym wichrze oraz suszy niemal 
w jednej chwili zajął całą połać. Ratunek z po­
czątku był prawie żadeu i dopiero po upływie 
przeszło dwóch godzin, gdy już połowa n iasta sta­
nęła w płomieniach, nadeszły sikawki i straż ognio­
wa. O godz. 5-ej ogień ogarnął literalnie całe 
miasto. Pożogę roznosił kurz zmięszany ze słomą, 
palący się w powietrzu.

Spłonęły trzy cerkwie, jedna bracka i dwie 
wojskowe, urząd pocztowo telegraficzny, budynek 
kolei poleskich, mały budynek kolei terespolskiej. 
Duchowny cerkwi brackiej, pragnąc ocalić własne 
sprzęty, upadł na ulicy i objęty płomieniem wy­
zionął ducha.

Pierwszy wypadek, w  kaDale Niemieckim 
zaszedł onegdaj pierwszy smutny wypadek. N ie­
miecki statek nadbrzeżny „Marie" zatonął.

Mąż przyszłości. We czwartek, w chwili, 
gdy bar. Bauffy i bar. Josika, po złożeniu wizyty 
ministrowi Kallayowi, opuszczali jego pałac i lo­
kaj podawał im paltoty, w przedpokoju zjawił się 
nieznany mężczyzna i oddawszy wierzchnie okrycie, 
udał się do dalszych apartamentów, zamieniając 
z odchodzącymi milczący ukłon. Wieczorem, w cza­
sie objadu galowego, zapytał pan Kallay, swoich 
kolegów: Banffy’ego i Josikę, jak im się podobał 
hr. Gołuchowski? Ci odpowiedzieli, że go w ży­
ciu nie widzieli.

— Przeciwnie — rzekł pan Kallay — widzie­
liście go dziś rano, gdy wchodził do mego biura.

— A więc to był on, ten mąż przyszłości! — 
dodał baron Josika.

W godzinę później, hr. Agenor GołuchowsKi 
został mianowany ministrem spraw zewnętrznych.

Król Humbert w niebezpieczeństwie. W cza- 
sie pożaru rzymskiego teatru „Politeama Adriano", 
młody, 16-letni chłopiec, nazwiskiem Casadio, zo­
stał aresztowany przez policję z powodu podejrza­
nego zachowania się wobec osoby króla Hum- 
berta, przybyłego na miejsce katastrofy. Z drugiej 
zaś strony donoszą, że dwóch a je n tó w  policyjnych 
zauważyło, jak młodzian jakiś ostro patrzył na.

Nu_ll5j___
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króla i uagle coś podniósł w kierunku głowy. 
Schwytano go w jednej chwili i zawieziono do dy­
rekcji policji, gdzie się przekonano, że ajenci przy- 
aresztowali spokojnego amatora futografji, który 
chciał zdjąć osobę króla sposobem momentalnym.

Leczenie raka- Jak donosiliśmy w swoim cza 
sie, doktorzy Eichet i' Hericourt znaleźli sposób 
leczenia raka i mięsaków. Leczenie polega na wstrzy­
kiwaniu chorym surowicy leczniczej. Zasługa je­
dnak należy się w tym względzie i uczonym nie­
mieckim, Emmerichowi i Schollowi. Jak przy o- 
rzymywauiu leczniczej surowicy błoniczej, tak 

i rakowej, a jednocześnie mięsakowej mamy dwie 
metody otrzymywania j e j ; francuską i niemiecką. 
Francuska metoda polega na wstrzykiwaniu roz- 
bełtanej w wodzie tkanki raka lub mięsaka (osłom 
i psom) zwierzętom i po 7— 15 dniach upuszcza­
nia im krwi, z której zebrana surowica wstrzyki­
wana być winna osobom dotkniętym złośliwą i zgu­
bną jak dotychczas chorobą. Ilość wstrzykiwanej 
surowicy zależna jest od stanu, w jakim znajduje 
się chory. Niemiecka metoda polega na wstrzyki­
waniu surowicy krwi zwierząt, którym uprzednio 
wprowadzano do krwi paciorkowca róży i laseczui- 
ka, zwanego prodigiosnn  Surowica krwi zwierząt, 
traktowanych w teu sposób, przepuszcza się przez 
filtr Chamterland’a i służy do wstrzykiwać chorym. 
Jak do tej pory obiedwie metody, choć zasadniczo 
różniące się, podobno dały bardzo dobre wyniki, 
szczególniej w początkach zachorowania. Jeżeli spo­
soby te leczenia nowotworów nie będą chwilowo 
tylko dobremh jak wiele innych środków farma­
ceutycznych i uiefarmaceutycznycli; jeżeii, powta­
rzamy, środek fen przetrwa okres nadchudzącej 
na niego mody, w takim razie ludzkość rze­
czywiście uczci nazwiska wynalazców, jak na to 
zasługują.

Ciekawe widowisko mieli niedawno mieszkań­
cy Poczdamu. Królowa Wiktorja angielska, mianu­
jąc cesarza Wilhelma w czasie obecności jego w le- 
cie r. z. na dworze angie'skim szefem jednego 
z najstarszych pułków armji angielskiej, bo ..The 
Ecyal Dragous", kazała tańczyć kadryjj konny dra­
gonom w Aldershot na cześć nowego szefa. Kadryl 
teu tak się podobał cesarzowi, że kazał się go wyuczyć 
żandarmerji i gwardji przybocznej cesarzowej, która 
na dziedzińcu koszar żandarmerji w Poczadamie, 
w obeem ści licznym proszonych gości z towarzy­
stwa dworskiego, wykonała taniec z wielką pre­
cyzją i dokładnością. Kadryl tańczyło po uśm par 
z każdej strony. Już to cesarz Wilhelm coraz bar­
dziej świat olśniewa i zdumiewa.

Pusagi amerykańskie. Z powodu bliskiego 
ślubu syna lorda Scardale z Amerykanką, nnss 
Leister, która wnosi mul 15 miljouów fr. posagu, 
Guulois przytacza z pism amerykańskich obliczenie, 
z którego wynika, że w ostatnich czasach przewę­
drował w samych posagach z Nowego do Starego 
świata miljard fr. Sama Francja, dzięki 16-tu mał­
żeństwom członków swojej arystokracji z nababów- 
nami ainerykańskiemi, zbogaciła się o 1711,0 0 .0 0 0  
fr- W tej liczbie miss Gould, wychodząc przed 
kilku miesiącami za hr. de Castellane, wniosła S5 
milj., największy dotychczasowy posag amerykański, 
Gattlois wylicza Ainerykn-nki, noszące dziś najpię­
kniejsze nazwiska paryskiego herbarza; są to: 
margrabina de Breteuil, margrabina de (ianay, 
wicehrabina de €fcurval, księżna Decazes, księżna 
de Polignac, księżna Poni Aowska, margrabina d ‘ 
Choiseul, księżna de Dino (Talleyraud-Perigord), 
hrabina de la Forest Diconne, hrabina Langier- 
Villars, margrabina de Flores, księżna de la Eo- 
chefoucauld, baronowa Seillićre.

Stracenie Areski i pięciu jego wspólników 
w Algerze, odbyło się w ubiegły wtorek. Dwóch 
z pośród straconych Moli .med-Ou-lddir i Said-Ab- 
doun odważnie zachowywali się w obec śmierci. 
Trzej inni drżeli, trzymając się zaledwo na nogach. 
Areski stawiał rozpaczliwy opór. Abdouu przed 
zaonem zapytał, kto zaopiekuje się jeg o  dziećmi. 
Liczny tłum złożony z Europejczyków i krajow­
ców, uczestniczył w ponurej cereinonji, zachowując 
się ze spokojem i godnością. Doktor Treille, bez­
zwłocznie po straceniu dokonał szeregu licznych 
doświadczeń lekarskich na ciałach Areski i No- 
mar-Ou-Taber’a, który znajdował się w,Ostatnim 
stopniu procesu suchotniczego. Stracenie sześciu 
przestępców z ogólnej liczby dziesięciu (czterech 
zostało ułaskawionych) trwało 25 minut, 
tego statek przywiózł dla berlińskiego Ogrodu 
Zoologicznego: słonia, tygrysa i dwie antylopy —• 
wszystko w dobrem zdrowiu. Pływająca ta mena- 
żerjn za przybyciem do przystani, wszczęła taki 
jrzerażliwy bałaś, że go żadne pióro nie opisze! I

Repertoar teatru letniego. Dziś. w niedzielę .B iedna  
dziewczyna", pierw szt występ p. H artm an w roli ty tu ­
łowej; ju tro  w poniedziałek „N itouche" ; we wtorek „Ba- 
rou cygański" po raz drugi.

Zegarek złoty damski, o jednej kopercie, z łańcusz­
kiem, znaleziony podczas procesji Bożeg > Ciała roku  ze­
szłego w Rynku, odebrano od osoby, która zataiła p o ­
siadanie znalezionego przedm iotu. Zegarek ten  za udo-' 
wodnieniem własności odebrać można w dyrekcji policji.

Nekrologja. M ateusz Ceglecki, właściciel dóbr. szambe- 
lau papieski, zmarł w dobrach swoich Koszlakacli dnia 
16 bm. w podeszłym wieku.

K U J S d l O - R .
W epoce, kiedy ’ir. Agenor Gołuc.howski w Galicji 

był w szystkiem  i kiedy żydki w najdalszych okolicach 
byli przekonani, że z samem nazwiskiem Gałucliowskie- 
go łączy się pojęcie władzy, otóż w owej epoce, stało 
raz dwóch życlow na u licy : jeden z m iasta, drugi z p ro ­
wincji.

Trotoarem  szedł jeden z synów namiestnika.
— W er ist tlas?  — py ta  żydek prowincjonalny.
— Gołucbowtki.
— Ciu, ciu, c iu ! — cmoknął zdziwiony — so ju n g  

iind sehon G oluchow shifd

Gdy puste serce i głowa,
Ą pełno zawsze w kieszeni,
Św iat twe zdrożności tak schowa,
Ze wada w cnotę się zmieni.
Gdy pełno w sercu i w głowie.
A kieszeń twoja wciąż pości,
Św iat ci przebaczy w połowie 
W szystkie twe małe zdrożności.
Lecz, gdy w trzech miejscach ty ch  pusto ,
N ie dziw się w sm utku godzinie,
Ze św iat nie otrze łez chustą.
Gdy ci się noga podwinie.

Koło i oś spór wiodły — kto z nich wóz unosi.
Wóz do koła rzek ł:— Jakże dżwignież mnie bez osi?
— D źw ignę! — rzekło i... sp ad ło ; wóz czeka w potrzebie ; 
Ono leży, nie m ogąc dźwignąć... nawet siebie. 
Częstokroć za występkiem  tuż podąża kara.

Wóz — człowiek; koło — rozum ; oś — W iara.

Dlaczego większość ludzi zapoznaje c n o tę :
Czy przez złość i przewrotność, czy też przez głupotę?
O iłem poznał ludzi, o tyle stąd  wnoszę,
Że winna tem u głównie chciwość na reskosze.
Lecz i... nierozum także: — bo roskosz prawdziwa 
Je s t  jak zapach, co w łonie kwiatu się ukryw a.
Póty  kw iat swoją wonią czarować cię będzie,
Póki go pozostawisz w spokoju na grzędzie;
Zerwiesz, — pachnie czas jakiś, lerz rychło, niestety, 
Woń u trac i i barwy i wszystkie zalety.

— Co myślisz, panie Pajnbube, o pokoju ch ińsko- 
japońskim  ? Tyło ziemi, tyle przywilejów i 200,000,000 
tae low !

— J a  panu coś powiem,-vóni wzięli ziemi dużo i przy­
wilejów dużo, ale taeiów za mało.

Za kurtyną.
— Mańka, kto ta  paui z twoim księciem w ło ży ?
— Źuna.
— Tak ? I nie zabraniasz mu publicznie z n ią  się 

pokazywTać ?

B a d y  p ra k ty czn e .
— Podwójny zbiór truskawek w jednym roku. —

Skoro jagody dojrzi-ją i zebra™  zostaną, zrzyna się krza­
czek przy samej ziemi i nakrywa go Spulchnioną ziemią, 
podlewając ml czasu do czasu, zwłaszczcza podczas posu­
chy. Roślina wypuści wt.-dy llT-nowo z ziemi liście i ło­
dygi i to bardzo gęsto : wąsy zaś toż, samo należy tro ­
skliwie obcinać. W krótcu_okażą tdę kv iaty, następnie doj­
rzały owoc.

Do zasmarowania popękanych kopyt końskich radzi 
w eterynarska szkoła w Paryżu użyć następującego środka: 
rozmiękczywszy w gorącej wodzie dwie części gutaperki, 
należy pokrajać je na .części wielkości orzechów lasko­
wych. wrzucić do pobielaucj żelaznej ryki i sm<iży< na 
wolnym ogniu z dodaniem 1 części żywicy amoniakalnej 
(Ammoniakharz), m ieszając ciągle dopóki m asa ta  nie 
nabierze pozoru i barwy czekolady, Przed użyciem na le ­
ży masę tę  raz jeszcze przesmażyć, a potem  rozgrzanym 
nożem smarować oczyszczone kopyto w ten  sposób, jak  
szklarz sm aruje kitom. M asa ta  stw ardnieje tak mocno, 
że dozwala na wbijanie do niej gwoździ.

Rozwiązanie szarady zgłoskowej.
S tarka — s ta ra  — sak — ra ta  — rak  — krasa  — 
ta ras  — tasak  — karta  — as — akt — arka — kat — 
kasa — Aar — kara — arak  — astra  — kra — Sara  — 

sta — ak r — tak.
Dobre ruzwiązuum przysłali P p .: M. Ujejskit, Apolonja 

K w iatkowska: L. H.; FicsłSw Iwanicki, uczeń girnn. A r­
tu r  N... z Krakowa. W incbntyna Janecka ze Złoczowa. 
Rom an Kwaśniewski z Lukaw iey, Róża M aycsowna i. Cze­
sław Sm ołuelia z Jazow ska: W". Mikulski z Bochni. Swią- 
tkowie z Podg' rza. Jozef Wojnarów ski z Czulić. Ignacy 
Moczydłowski z Kalwarji. Jadw iga Zielińska z Nowego 
Sącza. Józef M ozoLwski z Brzozowa. Jozef Cibor z Zy- 
godowic. A. Grabowska /. Kleczy doln. j i Stanisław Mi- 
grała  z Brzeska.

Ostatnie zadanie konikowe dodatkowo rozwdązali Pp.: 
Feliks Chutkii wicz z Kupny i Jadw iga Z. z Nowego Sącza.

Z a d a n ie  k o n ik o w e  n r  2 6 .
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OSTATNIA POCZTA.
W iener Z fg  ogłosiła następujące odięczne 

pismo cesarskie:
Kochany hrabio K aluoky! Ku mojemu ubo- 

lewauiu nie spełniła się nadzieja, że nieprzyję- 
cie pańskiej dymisji, wniesionej dnia 2 bm., za­
pewni Mnie i raonarchji dalsze pozostanie pań­
skie w urzędzie. Ponowne wniesienie podania 
pańskiego o uwolnienie go ze stanowiska miui- 
stra Mego domu i spraw zagranicznych, nastą­
piło z przedstawieniem powodów, które przyj­
muję do wiadomości, a oceniając je, czuję się 
zniewolonym prośbie pańskiej obecnie zadośću­
czynić.

Zapewniając pana raz jeszcze, iż pańskie wy­
bitne usługi, oddane w ciągu czternastoletniej 
świadomej celu i daleko sięgającej działaluości 
zachowam we wdzięcznej pamięci, udzielam pa­
nu, jako oznakę Mego szczególnego uznania, o- 
prawne w brylanty insygnia Mego orderu św. 
Szczepana, którego wielką wstęgę posiadasz pan 
na inocy Mego pisma odręcznego z d. 2-5 gru­
dnia 1883 r.

W iedeń 16 maja 1 S9a<r.
Franciszek Józef w. r.

„Dziennik rozporządzeń wojskowych" ogłasza 
rozporządzeu’3, dotyczące wyjątkowego stałego 
urlopowania jednorocznych ochotuików, którzy 
po upływie pierwszego roku służby nie zdali 
egzaminu oficerskiego, ale odznaczali się gorli­
wością, nienagannern postępowaniem i zaintere­
sowaniem dla służby wojskowej. Ulga powyższa 
będzie stałą. Teraźniejsi jednoroczni ochotuicy, 
odbywający drugi rok służby, mogą być urlopo­
wani z końcem m aja 1896 r.

Izbie poselskiej na ostntniem posiedzeniu 
przedłożył rząd kouweucję zawartą z rządem ru­
muńskim w sprawie zmiany stypulacyj z dnia 
3 grudnia 1866, co do żeglugi na rzece Prucie, 
dalej projekt ustawy upoważniającej rząd do dal­
szego prowizorycznego uregulowania stosuuków 
handlowych z Hiszpanją, wreszcie projekt usta­
wy o uzupełnieniu, względnie zmianie ustawy 
o ochronie zuaków firmowych. Projekt tej 
ustawy, nie wykluczając ogólnej reformy posta­
nowień o znakach ochronnych, reguluje kwestję 
zaciągania do regestru marek ochronnych, k tó­
ra to kwestja stała się naglącą.

Silne wrażenie sprawił w Berlinie nowy 
gwałtowny atak Koelnische Zeitung  na m inistra 
Koellera. W sferach politycznych utrzymują, 
że ataki te wychodzą z otoczenia kanclerza Ho- 
henlobego. Z innej strony zapewniają, że pozy­
cja ministra Koellera jest obecnie silniejszą niż 
kiedykolwiek, a ustąpienie Hohenlohego będzie

W s E e l k i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e ,  bankno­
ty zagraniom**
#oiw sprzedaje 
rzyatniejszenil warunkami

w  B r a k o m  t e ,  K y -

S E ; Kantor wymiany filii c. k, uprz. Banku Hipotecznego
. s h m l .h i  J  J  I I  i dollozenla, p rn -z jl.
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jedynem  następstwem sytuacji, stworzonej przez 
upadek ustawy o anarchistach.

W pruskiej Izbie magnatów obradowano nad 
wnioskiem hr. M irbacha, wzywającym kanclerza, 
aby niezwłocznie poczynił kroki, koło między­
narodowego uregulowania waluty w celu po­
wszechnego wprowadzenia w życie zasady bime- 
talizmu. Komisja zaleca przyjęcie wniosku, co 
też nastąpiło. ___________

Rząd rzeczypospolitej Nicaragua. wypłacił 
onegdaj w Loudynie całkowite odszkodowanie, 
wymagane przez Anglję i w ten sposób skoń­
czył się zatarg. ___________

Kzymska agencja Stefaniego donosi, że rnon- 
signor Taurin, naczelnik misji 0 0 . Łazarzystów 
w Haraz, zaprotestował silnie przeciwko popie­
raniu w Abisynji interesów kleru prawosławnego 
przez rząd francuski.

Hiszpański m inister wojny kazał wysłać na 
Kubę nowe posiłki. Odpłyną wkrótce 2 pułki 
kawalerji, razem 1500 ludzi.

T e l e g r a m y

własne „Głosu Narodu“.
Wiedeń 19 m aja (rano). H r. Agenor Gołu- 

chowski złożył wczoraj przysięgę. Rotę przysięgi 
odczytał szef sekcji Passetti. Obecni byli hrabia 
Trauttmansdorf, w. podkomorzy, i wspólny m i­
nister skarbu, Kallay. Po dokonanym akcie, ce­
sarz przyjął hr, Gołuehowskiego na osobnej au- 
djencji. która trw ała pół godziny.

Wiedeń 19 maja (rano). U r z ę d o w a  W ie­
ner Zeitung  o g ł a s z a  o d r ę c z n e  p i s m o  c e ­
s a r s k i e  do  h r a b i e g o  A g e n o r a  G o ł u c h ó w -  
s k i e g o :  M i a n u j ę  P a n a  k a n c l e r z e m  ma-  
go  d o m u  i w s p ó l n y m  m i n i s t r e m  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h ,  t u d z i e ż  p o w i e r z a m  P a ­
n u  p r z e w o d n i c t w o  w s p ó l n e j  R a d y  rai- 
n i s t e r j a l  ne j ,  a z a r a z e m  u d z i e l a m  P a n u  
g o d n o ś ć  t a j n e g o  r a d c y  z u w o l n i e n i e m  
o d  t a k s y .

Wiedeń 18 maja (w połud.) (Z R a d y  p a ń ­
s t w a ) .  Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła Izba 
poselska bez zmiany taryfę podatku dochodo­
wego.

W ied eń  18 m aja (w połud.) Dziś jeszcze 
odbierze cesarz przysięgę od nowego kancle­
rza państwa, hr. Agenora Gołuchowskiego.

Budapeszt 18 maja (w połud.) BuJapester 
Correspondenz pisze, że nominacja hr. Gołuchow­
skiego została w W ęgrzech dobrze przyjęta. 
W prawdzie w tamtejszych sferach politycznych 
mało go znają, ci jednak, którzy zetknęli się 
z nim w Paryżu, wysoko cenią jego zdolności 
dyplomatyczne i przymioty osobiste.

Berlin 18 m aja (w południe). Cała prasa tu ­
tejsza omawia ustąpienie Kalnoky’ego, nie ską­
piąc mu słów uznania. Co do jego następcy mó­
wi ona, że Europa może być spokojną, bo skoro 
hr. Gołuchowski został mianowany na propozy­
cję Kalnoky’ego, więc mimo że jest Polakiem, 
a przytera ożenionym z księżniczką trancuską, 
polityka A ustro-W ęgier za jego rządów nie ule­
gnie zmianie.

Rzym 18 maja (w południe). Voce della Ve- 
rita, organ W atykanu, ubolewa nad upadkiem 
Kalnokyego, który ustąpił przez wzgląd na prze­
wagę W ęgier, ale mimo to przesilenie nie jest 
jeszcze skoóćzone.

Wiedeń 18 maja (w południe). Przybyły tu 
wiadomości telegraficzne o śnieżycach, panują­
cych w W iener Neustadt, w Bernie szwajearskiem 
w Igławie. w Znaimie, w Aussee i w Zagrzebiu.

Zofja 18 maja (w południe). Rząd bułgarski 
układa się z Rumunją o zbudowanie mostu 
przez Dunaj między Ruszczukiera a Giurgeyo.

Belgrad 18 maja (w południe). W ielkie 
jest prawdopodobieństwo, że radykalni znów 
przyjdą do steru.

Berlin 18 maja (w południe). Z półurzędo- 
wych źródeł zaprzeczają, aby wiadomy artykuł 
Koelnische Zeitung  przeciw ministrowi Kellero­
wi był inspirowany przez ks. Hohenlohego.

Paryż 18 maja w (południe). Przybył tu 
w misji Ali Mohomed pasza, brat kedywa egip- 
sk ego.

T ien -T s in  18 maja (w południe). W ojska 
chińskie w Shan-han-kwan podniosły bunt i m ia­
sto piądrują. Mieszkańcy uciekają.

Libawa 18 maja. W yruszyła stąd kosztem 
barona Hirsza partja 500 emigrantów żydów z gu- 
bernji grodzieńskiej, udających się do rzeczypo­
spolitej Argentyńskiej. (Szczęśliwej drogi).

Wiedeń 18-go m aja. Po zam knięciu giełdy. K redyty 
400'25 Laenderbank 281-75, S taatsbahn  430 87, Lom 
bardy 103'12.

Gospodarstwo i handel.
Handel bydłem. Rząd niemiecki wzbronił wywozu by­

dła rogatego do Niemiec z I. obszaru zamkniętego z po­
wodu zarazy płucnej, obejmującego powiaty po lityczne: 
Żywiec, Biała, Chrzanów, W adowice, Kraków, Wieliczka, 
Myślenice. Bochnia Limanowa, Nowy Targ, Nowy Sącz, 
Brzesko, Dąbrowa, Tarnów, Grybów i m iasto Kraków.

P rą d n ik  b iały  17 m aja 1895. 
N a ta rg  poniedziałkowy przypędzono 2781 sztuk, wtor­

kowy 1313 sztuk nierogacizny, między tem i 1718 chudych 
i prosiąt.

Z Dyrekcji Zakładu kontumacyjnego.

Bochnia d. 16 maja 1895.
Na dzisiejszym targu notowano.

Za 100 kilo netto.
Pszenica 8 —, żyto 7-—, jęczm ień 6’75, owies 6 ’75, groch 
7'50, fasola 8’50. ta ta rk a  — ■—. proso —•—. koniczyna 
czerwona 00.— siano z łąk 2'4Q. siano z koniczyny 3 10, 
słoma 2 '—, kartofle hek to litr l -60.

Spędzono 540 sztuk bydła, 223 koni, 951 świń. — 
Płacono za 100 kilo żywej wagi bydła 22-50 złr — 

nierogacizny 33 złr. konie za sztukę od 20 złr. do 250 złr* 
N astępny jarm ark 31 maja 1895.

Odpowiedzi Redakcji.
W bng ks. F r. K . w Zabierzowie. Chociaż nie w ątp i­

my. że potraw a tak  wyglądała, jak ją  Księdzu Dobrodzie­
jowi zgotowano, my jednak w sosie tak  ostrym  nie mo­
żemy jej podać, bo pan prokurator za krytykę sądu wsa­
dziłby zaraz Głos Naród u do kozy.

W  p a n  S. M ig ra ła  w B rzesku . Ponieważ z wszystkich 
stron  otrzym ywaliśmy wezwania, aby zaprzestać wysyłki 
naszego pisma pociągam i poraunem i. gdyż abonenci pożno 
je  dostawali, przeto wróciliśmy do dawniejszego system u 
i znów posyłamy na noc.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ku
tedrze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o 
godz. 10, w niedziele i św ięta o godz. U  1

Groby zasłużonych (w krypcie na  Skałce), grób Skarga
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnycii od nabożeństw a zi 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Wystawa Nieustuiąca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach o tw arta codziennie od godz.
11—4 prócz poniedziałków. W stęp w niedziele 15 et., w
ni powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t  co- 
dziennio od godz. 11 — 3 popołudniu, z wyjątkiem  ponie­
działków. za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w nie­
dziele i św ięta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uiuw. „agieii. w Collegium phy  
sicum  przy ul. św. Anny na I p iętrze o tw arty w każdą 
niedzielę od god. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum  przy ul. św. Anuy na I piętrze o tw arty  w każdą 
sobotę i niodzielę od godz. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich o tw arte dla zwidzających 
we w torki i p iątk i od godz. 9— 1 po południu, o ile w
te dni nie przypadają święta.

Muzeum Techn.-Przem. w gm achu Franciszkańskim  
o tw arte codziennie od godz. 10—6. W stęp 20 ct. od osoby  
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od dnia 1 maja 1895 r.

Z K ra k o w a  o d o h o d s ą :

Do Lwowa: 6 31 r., 8  00 r., 8 '37 r., 10 30 r., 2’40 po 
połud. (błyskawiczny) 9 1 5  w. i ID'55 w .—Do Rzeszowa 
6 35 w. -  Do Suchej, N. Zagórza i Kusiatyna 9 05 r. i 7 31 w 
Do Mszany Dolnej: ba. 0 r. (od 25 czerw, do 15 wrześ.) Do Ska­
winy: 5 10 r., 3.10 po połud. (od 25 czerw, do 15 wrześ. 
Do Suchej: 6'35 w. (od 25 czerw, do 15. wrześ.) -  Do 
Wieliczki: 8'37 r., I2’20 i 81- w. -  Do Wiednia: 7 25 r. 
2-31 po połud. (błyskawiczny) 3 20, 5 38 w i 10 w. Do 

Wiednia i Warszawy : 9 i 5  r. i 6T 0  w.

B o K ra k o w a  p rsy o h o d z ą  :

ł e  Lwowa : 5 00 r., 7-00 r., 8 '55 r., 8  24 po połud. 
2 45 w. (błyskawiczny), 7 42 w., 8"20 w. i 9"35 w. — 
Z Husiatyna N. Zagórze i Suchej: ID’28 r., 4-18 po połud. 
6’11 w. — Z Suchej: 8  55 r. — Ze Skawiny :7 24 w. —
Z a lw a rjl: 8 59 w. (osta tn ie  trzy od 25 czerw, do 15

wrześ.) — Z Wieliczki 8 55 r., 11-10 r. i 6-45 w. — Z Wi 
dnin: 6'06 r., 7'33 r.. 2 34 po połud. (błyskawiczny) b 
w. i 1010 w. — Z Wiednia i Warszawy.- 9 37 / .  5 03 J

Czas środkowo euro( ejski.

P r z y je c h a li do K rak ow a .
Grand Hotel. D r E. Zentzytsky z Opawy. J. hr.  ̂

snowskl z Bytowa. W. B etersohn z N urnburga D. L 
m ann z W ęgier. W. Sigm und z Drohobycza.

Hotel Saski. Ks. W. Teliga z Krościenka. K. Lipii 
z Jasła . Z. Bogusz z Rzemienia. Ks J . K erscha ze S t . 
sławowa. A. Niemojewski z Sosnowic. L. Mierosze 
z Król. Pols, S t. W asilewski z Makuszowa. M. Błażote 
ski z Markuszów. M. Artwiński z Kliszowa. E. Nowjp 
końska z L itwy. A. Blum enstoek z Galicji.

Hotel Drezdeński. F. Steinm eyor z Paryża. K. Holi 
stoiner z Pragi. H. Spitz z Berna M. J. Górkiowicz z To 
porzyska. W. Krzyżagórski z Brandenburga. K. Holln 
ste in  z Pragi.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  18 m aja — 2 godz. 30 m inut po poŁ

; złr, ct.
«8 ^-papier opod. . 
ti-g srebrna . . . .
® 2 4% złota . . .
E tf4°/0 koronowa . |
Akcje bank. anst.-w.

„ kredytow e, .
Londvn ...................  ,
Napoleony . . . . 
Dukaty . . . .
M a r k i........................
4% Renta węg. kor. i 
4% „ „ złota |
Losy prem. węg . 
Losy tureckie . i

B e r l i n  18 maja.
Banknoty austr. . I 
Krótki W iedeń . . |
Banknoty ros. . . [

Listy zast. pols. ,

101 50 
101 40
123 05 
101 55 

1U79 
399 10 
122 05 

9 67 
5 72 

59 60 
99 15 

122 80 
160 — 
84 30

167 60 
167 60 
221 W  
219 05

Anglobank , . . .
U n io n ...................
B ankyerein . . . 
Akcje Lknderbank . 

n kol. Kar. Lud.
n „ lwowske-

czerniow. 
„ „ połudn. .

E lbentbal . . . . 
Nordbahn . . . .
Staatsbahn . . . .
A l p i n ................... ....
Akcje tytoniowe 
R u b le ........................

4*/0 L isty likw. pols. 
Renta włoska . . .
Alccj. austr. kred. . 
Ultimo Ruble

złr. ot|
172::*  
331 -i* 
163 -
281 a .

: 222 —

I 327 — 
102 29 
231 fil 
36tó:ę 

431 3 
84 a

240 
I 131 i" .•■4

69 2i 
89 2( 

216 7< 
221 11

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka „Nadesłane* me pochodzi od Reda/ć^ 
która teł za n ią  odpowiedzialności nieprzyjmuc*

S K Ł A D
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
Kruków, Bynek IB.

Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przyodpo 
wiedniej 

j  gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ! Pianino -  harmonjum. No WOJ,

D w a  s k l e p y
z mieszkaniem i piwnicami, lub osobno do. ‘ 
najęcia od 1-go Lipca, lub 1-go Paździc 

br. w domu przy ulicy Brackiej Nr. Oj

POŃCZOCHY DAMSKIE i DZIECIN
p a r a  o d  15 c e n tó w ,  

S k a r p e tk i od  lO  cen t., C hnstccj  
w ró żn y ch  g a tu n k a c h

otrzym ał Pierwszy NAJTAŃSZA HANDEL Kat*

K Ł O S I Ń S K I  i  Sp.
w K rakowie ulica Florjauska Ar.

I f l l i n y  ń |  największe m iasto na świecie, o 
I  ( I N I J T N  można obecnie w Panoram ie w i  

l głównym na linji A —B. 5łl w 
k ó w ,  oddanych najwierniej, zupełnie jak  w m 
W stęp 25 ct. Uczniowie szkół, rzem iosł i dzieci 1? ■

ZAKŁAD WODOLECZNIC1
Dra CHRAMCA

w  Z A K O P A N E M  w  Tatr**
otw arty cały rok.

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kój 
pletnie urządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdl 
wy wikt, kąpiele, leczenie, usługa, słowem w tj 
stko. Prospekty wysyła zarząd zakładu na żąda

Wszech nauk lekarskich
D r .  Z y g m u n t  S a t ^ o w L

m ie sz k a  o b ecn ie  
u lica  K ro w o d e rsk a  Nr.

( r ó g  u l .  S ło w ia ń s k ie j  N r .  2 )

A P T E K A  pod złotym Słoniem E. H E L L E R A
i główny skład materjałów aptecznych

w  K r a k o w ie , przy  u lic y  G ro d zk iej S r . 2 2 .

i z a g r a n yPoleca wszystkie S P E C JA L N O Ś C I krajowe
WINA LECZNICZE, WODY MINERALNE, PERFUMERIE itd.

Sprzedaje całe i kompletuje A P T E C Z K I  H O M K O P A T Y C ?  
W ysyłki na prowincję załatw ia oilwrotną pocztą.
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FABRYKA TUTEK „POLONIA”
wyrabia tutki jedynie z rzeczonej bibułki „Verge blanche"

która aczkolwiek bardzo droga, przewyższa jednakże pod względem kygienicznym 
wszelkie inue bibułki, —  dalej Fabryka tutek „POLONIA“ kładzie do tutek ustnik 

z kartonu wyrabianego z jak najczystszych składników;
nareszcie F a b ry k a  ta pod w zględem  hygieny je st  tak  w zorow o  urządzoną, dlatego też może 
doborowy tow ar z »  n iską  cenę sprzedaw ać i każdem u palącem u papierosy może z p rzek o ­

naniem  pow iedzieć : P roszę pa lić : tylko z F a b ry k i „P o lon ia“ !
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CHE M1CZN O-MIK ROS KO PI JN E  L A BOR ATORJ U M
d la  badań  medycznych, hygienicznych i technicznych

D ra  M a x a  i D r a  A d o l f a  J o l l e s ’a w Wi e d n i a .
K. G.: Nr. 17622, Str. K.: Nr. 1099 =  119 C. W ie d e ń  dnia 27/4 1895 r.

5  P o ś w i a d c z e n i e .  *
W n v  R u d o l f  I J e r l i c z k a

EARRYKA i lTEK CYGaRETOWYIH
U  2D E j  E j  S J  0  J - i  w KrakowieBB

Niniejszem pozwalamy sobie przesłać Panu poniżej zamieszczony rezultat dokonanej analizy, 
bibułki cygaretowej , MERGE BLANCHE", z oznaczeniem jej chemicznych i hygienicznych własności.

W Y N I K  A N A L I Z Y :
1 m etr kwadratowy rzeczonej bibułki waży: 9'753 gr.

i zawiera substaneyj spalnych . . 9J6620 gr.
substaneyj nie ulegających spaleniu . 0 '0908 „

Zawartość popiołu tejże bibułki cygaretowej okazała się zupełnie normalną, przeto i dym, który 
subs tam jam i spalnemi w przewodzie się łączy je s t  również normalny, a wreszcie lotnych, zdrowiu szkodli­
wych substaneyj organicznych jak i nieorganicznych przy analizie nie znaleziono, skutkiem czego

bibułkę cygaretową „YERGE ELANO H E"
pod względem hygienicznym jako za z u p e ł n i e  odpowiednią uznajemy.

Chemiczno-mikroskopijne laboratorjum Dra Maxa i Dra Adolfa Jolles’a.
D r. M a x  m. p. Dr. A d o lf  Jo lles  m. p.

c. k. zaprzysięgli rzeczoznawcy sądu handlowego w Wiedniu.
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Cennik Tutek klejonych lub nieklejonych. c/>
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D łu g o ś ć ^
tu tek Nazwa tu tek

Cena 
za 100 

szt.

Cena 
za 250 

szt.
Cena 

za 1000 szt.

cent. cent. złr. ent.
6 cm. C lub .......... 14 32 1 1 20
7 cm. Im ion . . . 14 32 1 20
8 cm. Consum . . . 14 32 1 20
8 cm. W rulonach * 11 1 ---
8 cm. Sanitas . . . -- 35 1 30

z  w a tą  H a w u n n a

10 cm. R o ya l . . . . 18 — 1 60
12 cm. Salon . . . . 25 — 2 20
15 cm. Sport . . . . 30 — 2 75
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Wszelkie zamówienia według podanych wzorów lub miary, uskutecznia się po 
nach jak najniższych i w najkrótszym czasie.
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H A M A K I
dla

f l z i e c i id o r o s ły c l i .
PRZYRZĄDY

gim nastyczne.
K R O K I E T Y

i law n -ten nis.

Balony gumowe
i p i łk i  dla dzieci.

A P A R A T Y
do

robienia wody 
sodowej.

KWASWINNY

pE T m m
N aftnlinę, 

P ap ier n ftalinowy, 
Saszetki naftalinowe, 

Kamforę, 
Pieprz biały.

Proszek Andelsa 
specjalnie na 

mole,
Liście p a c /u ­
lowe, Piżmo.

REIM i FRIEDRICH
LinjaA-B , KRAKÓW, Rynek 37

Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe 1 

Poleeają po cenach najprzy stępniejszych

Ś R O D K I  D O  D E S I N F E K C J I :
Kwas karbolowy w kryształach i surowy. Wapno kar­
bolowe. — W apno chlorowe. — Siarczan żelaza. — 

A ntibakterion biały i czerwony.

PRZECIW MUCHOM
Proszek perski, 

Proszek „Zacherlina“ 
Proszek „A nd«la“ 

Lep na muchy, 
Maszynki do łapania 

m uch,
P ap ier 

na muchy.
Trzaski 

ua muchy.

pokojowe  
z pojedynczem i 

i  podw ójnem i 
drzwiczkam i.

LODOWNICE

sodowy
do ty c h ż e .

Nakładem Fabryki Wyrobów in­
troligatorskich i. Gadowskiego

w K rakow ie , ul. Zw ierzyniecka 22 
wyszło z druku dzieło p. ty t. 

R ozm yślania na w szystk ie  
3 10 dni roku 2049 

do użytku kapłanów i osób świe­
ckich, przez księdza Hamon’a pro ­
boszcza parafji św. Sulpicjusza w 
Paryżu, tłum aczenie z francuskie­
go. z pozwoleniem wydawców, 4 

tomy, 8vo, 93 V8 ark. druku. 
Cena czterech tomow zbroszuro- 
wanych wynosi 5 złr. Oprawnych 
w płótno angielskie z wyciskami, 
grzbiet ze skóry z napisem  złoc., 

brzegi czerwone 6 złr. 60 ct.
9 W  Fabryka podejm uje się wszel­
kich robót w zakres introligator-
stn  a wchodzących. - W

DO SPRZEDANIA:
L a m p a  g n sew w n  system u Sie­

mensa, nowa, zupełnie nieuży­
wana,

L a m p a  s k l e p o w a  naftowa 
„Astrial* fabryki D ittm ara, m a­
ło używana. 2037 7—0

Do wynajęcia:
P i w n i c e  dwie lub trzy, dosko­

nałe na skład win.
Wiadomość w księgarni L .  Z w o ­
l i ń s k i e g o  i  S p ó ł k i ,  K r a ­
ków, ulica G rodzka l. 40.

F A R M ' POKOSTOWE
1042

Farby bursztynowo-lakierowe.

KROCHMAL KREMOWYnaFIRANKI
F arb y  krem ow e na firanki,

MYDŁO KORONNE, patentowe „Schi- 
ch ta“ i z murzynem.

do

robienia
lodów.

Wiaderka 1
do

gaszenia ognia I 

HYDROŃET
i s i M i  pgiod.

S i k a n e c z k i
do kw iatów .

ROZPYLACZE
do kwiatów.

JR, z ą d c a
ek o n o m ic zn y

teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, żonaty, bezdzietny, z kaucją, 

z najlepszem poleceniem.
poszuku je  posady

Zgłoszenia przyjm uje Adm ini­
stracja „Głosu N aro d u “ w K ra­
kowie. _____________2123 1—3

Poszuku ję
małego folwarku

w b lisk ośo i K rakowa
na zamianę za nowy dom 2 pię­
trow y dobrze się rentu jący, — bli­
ższej wiadomości udziela w łaści­
ciel tejże realności Nr. 3. przy 
ulicy Radziwiłowskiej w K rako­
wie, codziennie o godzinie 7-mej 
wieczorem. 2125 1— 1

W  R  A  H  C  E
otwieram  jak  i w latach  poprze­

dnich od 1-go Czerwca

PENSJONAT
dla panien i dzieci,

zapewniając troskliw ą opiekę i do 
bre hygieniczne odżywianie.

2071 3 —6 K. Głuchowska.
A dres: D r. G łuchowski lekarz za- 

________ kładowy w  Rabce

Największy skład  m aszyn do 
szycia Ś lngera  czółenkowe 

I pierścionkowe i row erów
Józefa IWANICKIEGO następ cy

—l
ta t r  o- 
S

3

N  Ol
Na wypłaty 'od 28 złr. I wyżej 

Gotowką o IO‘70 taniej.

Piękna kamieniczka
o 9-ciu obszernych ubikacjach i 
4-rec.il piwnicach, budowana bar­
dzo starannie  i zo zdrowego ma- 
terjału , otoczona swieżem powie­
trzem i pięknym widokiem, odda­
lona 10 m inu t drogi ze śródm ie­
ścia, jes t z wolnej ręki do sprze­
dania za bardzo przystępną cenę. 
Dług hipoteczny bardzo mały. — 
W adomość w składzie Fortepia­
nów Wgo Radziszewskiego, Kra­

ków. ulica św. Anny L. 3.
2103 3—3

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĄKĄ

K r a k ó w ,  R y n e k  N r .  2 6 ,  ) 0 (

MAGAZYN PŁÓCIEN I BIELIZNY
poleca w wielkim wyborze

wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna korczyńskie, bieliznę 
damską i męzką, bieliznę stołow ą, kraw atki, kołdry itp Całe wyprawy  

gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów. 
P rzyjm uje Subskrypcję n a  udziały 5 0  koronowe 

W k ład k i oszczędności na 0 U/O.
10% D y w i d e n d y  w y p ł a c a  z a  r o k  u b i e g ł y .

1913 7 -4 0  D Y R E K C J A .

1894 dyplomem honorowym c.k . Ali|
Odznaczone na W ystawie 

rplomem honoro1 
nieterstwa ham

Kraj. Tow arzystw o tkacki 
„ P B Z Ą I > K A “  w Krośnie

Poleca Szanownej P . T. Publij 
cznośei, sławne z dobroci, czysti 
lniane 165!

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
oraz

B I E L I Z N Ą  S T O Ł O W .
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i !  
„ P r s e ę ó k a "  utrzym uje w K oreM  
nie przeszło 800 krosien w rucfciP

w Krośnie posiada własną fabrykę B lichu i apretury. jedyną w kraju 
W yborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń. J 

Wszelkie zamówienia przyjmuje bądź „ P r z ę d k a "  w Krośnil  
wprost, bądź też za pośrednictwem  Galie, akcyjm-ró -T otfarzystw l 
handlow ego we Lwowie*;, ul. Jagiellońska i. 3, które otrzymuje składJ 
wyrobów „ P r z ą d k i ” w Centralnym  Bazarze krajowym we L w ow | 
i w swym Magazynie wyrobów płóciennych „ P r z ą d k i ” w K rośnil

H *) Celem un iknięcia  pom yłek  p rzy  z am ów ie n ia ch  z a z n a c z a m y ,  że K ra -  | 
Jow e T ow a rzystw o tk a c k ie  „ 1’ r ządka *  nie ma nio w s pó ln ego  z K ra jo w e n  
T o w a rz y s tw e m  hand lowe m *- K r a k o w ie

TAPETY
praw dziw e fra n cn slie , po cenacii od 15 ct. do 18 z ł r .  za rnloii]

poleca B IL TR O  T E C H N IC Z N E

K . S C H A R O C H  i  T . K O H L M A N N
w Krakowie, przy ui. Radziwiłłowsklej I. 19. 201'

Kamienica
I I  piętrowa, w śródm ieściu, we­
wnątrz nie wykończona, zaraz  

do sprzedania.
W iadom ość: ulica Rajska Nr. 6 
w Krakowie u właściciela. 2114

Do wynajęcia od 1 Lipca
L O K A L

na w a r s z t a t
2—3 ś l u s a r s k i  2112

wraz z mieszkaniem, lub bez tegoż 
na ulicy Krzywej. — W iadomość 

Rynek 1. 45. Il-g ie  piętro.
W OGRODZIE

naprzeciw  cmentarza krakow skieg. 
U biera się Groby najstosowniej- 
szerni drzewkami i kwiatami na 
tyczenia Szanownej Publiczności.

Ceny przystępne.
Zarząd ogrodów w Olszy p.Kraków . 

1889 8 - 1 6  E Uklańskl.

Lakiery «a Kapelusz
czarne ? bronzowel 

niebieskie (z ie lone  
ió łte  ) bezbarw r 

na wagę i we flaszeczkad
6 —6 polecają 2021

ReimiFriedrie]
W  KRAKOWIE 

Llnjt A—B, Rynek główny
Przy ulicy Floriańskiej N r.l

są  do wynajęcia od fron tu  j

trzy pokoje z kuchni]
od 1 Czerwca, 3 piętro. 2C

~ ~ 2  Kamienice]
ul. Krzywa (z Długiej) Nr. 4, 

Garbarska N r. 14,

zaraz do sprzedani
________godz. 10— 11. llfl

€ . K . A C S T R J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 2034 4 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZOY ważnego od I maja
Odjazd z K rakowa (względnie z Podgórza):

4*48 rano pociąg mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyniec), 5'03 rano poc. mięsz. z Zwierzyńca, 
5*10 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz., 5 16 rano poc. miesz. z Podgórza przyst d'» O s w ie — 
r i m a ; ma tam połączenie do W iednia i Wroeławia. —  6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o / o c z y t k ;  ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w la m o w ie  do N ow ego Zagórza i doN ow . Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Orłowa*, w Rzeszowie do Jasła i N ow ego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
N ow ego Zagórza. 8 00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8 4 3  ran. pociąg osob. Nr. I 0 1 4  
z Podgórza -P łaszow a, 8.19 ran. pociąg osob. Nr. 1014 z Podgórza-przyst. d o  { 'h a h ó w łś i  
(Zakopanego), R a b k i  # 3 1 s z u n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 20 
czerwca do 15 września. 8 37 rano poc. osob. Nr, l5  z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob. Nr. l5  
z Podgórza-Płasz. d o  EjW-OWay ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia,— 8.45 ran 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) S.59 ran. poc mięsz. ze Zwierzyńca. 9  05  przed połud. 
poc. osob z Podgórza Płasz., 9 -U  przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst d o  H n n ia -  
l y n a  przez Suche. N. Sącz. N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do W adowic i Bielaka, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 10 30 przed połud. poc. 
osob. Nr. I 3 z Krakowa, 10.42 przed połud. poc. osob. Nr. 13 l Podgórza-Pł. Ho P o d tr o -  
/ o c z p » k , ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 4 6 1  z Krakowa, 12.35 popołud poc. mięsz Nr. 461 z Podgórza Płaszowa d o  
W i e l ic z  A / .— 2.40 po polud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa tlt) /^ ip o tr a ,  ma połączenie we 

Lwow ie do Podwoloczysk i Suczawy. —  2‘43 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p." Zwierz.), 
2 ‘58 popołud puc. mięsz, zp  Zwierzyńca. 3 T 0  popol poc. mięsz. z Podgórza-PIasz., 3 1 6  po 
po), poc. mięsz. z Podgórza i-rżysk tło  O d ir ię c im n .  —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. 17 » Kra­
kowa. 6 4 5  wieczór poc osob Nr 17 z Podgórza Płaszowa f/O H zfM Z O tra , ma połączenie 
w Podgórzu-1'laszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sacza.— 
6.51 wiecz poc. os. Nr 1020 z Podgórza Flasz., 6'57 wiecz. poc. os Nr. 1020 z Podgórza 
przyst d o  S u c h y  ma połączenie w Podgórzu Plaszowie od pociągu Nr 17 z Krakowa.— 
7 'l0  wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7 -25 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'31 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza Plasz., 7 37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst. d o  C / ly r o tc a  przez 
Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do W adowic.— 8 1 0  wiecz poc. mięsz. 
Nr. 463 Z Krakowa, 8.23 wiecz. poc. mięsz. N r. 463 z Podgórza Plasz. d o  W i e l i c z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. poc. posp. Nr. 1 
z Krakowa, 9 .23  wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Plasz. d o  P u d tc o io c z y M k  i  S u c z a -  
t r y  p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N . Zagórza. —  10.55 noc poc. 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. d o  P a d u  o t o c z y s k ,  
ma połącz w Tarnowie od I czerw, do 3 °  wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasia, w Jarosławiu do Kawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

£

WGooiolelka i wydawttyal Jtzsfa Rageaztwa

1895 roku (według czasu środkowo-europejskiegt
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4.45 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Plasz., 5.00 poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  . 
d w o t o c z y s k ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasia, w Taril 
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6 05  ran. poc. os. do Podgórza przyl 
6 1 1  rano poc. osob. do Podgórza-P»«sz., 6'22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 36 rano p i  
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) Z B u c z ą c ą  przez Chyrów, N. Zagórz, N . Sącz, SucJ 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30  wrześ. od Orłowa i Koszyc. —  6.52 r ł  
poc. posp. Nr. 2 doTodgórza PI , 7.00 ran poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o lo c z y  
i  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  —  8.31 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., i 
ran. p. os. Ńr. 1019 do Podgórza Plasz. Z S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z Wado l  
a w Podgórzu Plasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 14 do W ieliczki, Rozwadtf 
i Lw ow a —  8.43 ran poc. os. 18 do Podgó-za P l 8.55 ran. poc. os Nr. 18 do Krak<| 
z  H  zeM zo w a t ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki. 1 
Podgórzu Płasz. od Suchy i W adowic. —  10.22 przed pot. poc. miesz. do Podgórza prz| 
10 28 przed pot. poc. mięsz. do Podgórza P t . 10.36 przed poł. poc. miesz. do Zwierzyńca, IG 
przed pot. p, mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z O fitp ięcitnn*  — 10 55 przed poł. poc. m ięsz.l 
462 do Podg. Pt., 11.10 przed poł. p- mięsz. Nr. 4t>2 do Krako \ a z  W i e l i c z k i  , ma p l 
czecie w Bierzanowie do Lw ow a.— 2.24 po pot. poc. posp. Nr 6 do Krakowa z e  L tk tiu f 
ma połączenie we Lwow ie z Podwoloczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od SolJ 
w D ęb: ->d Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.31

Nr 14 do Podgórza Pt., 2.45 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a A  
\'Zag,,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasia,w Dębicy od R o z w a d .if l  

. ,owie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popol. poc. osob. do Podgórza przf 
oc osob. do Podgórza P ł., 4 28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 p o ł  

. _ ,  Jo Krakowa (p. Zwierz.) z  H u s i a l y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suf
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6 2.7 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464  do Podgl 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bid 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Plaszowie do Kalwarji, W adow ic, Suchy, N. Sątiia i N.J 
górza. — 7.24 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7 .30  wiecz. poc. os. Nr. 1013 do B 
górza Płasz., 7 .42 wiecz. poc. os Nr. 24 do Krakowa z  iH s z a n y  d o l n e j , P h a b ó ii  
(Zakopanego) i  R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko od 25-gO czerwca do 15-go wrzeźn J 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 8 .20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do KralJ 
Z P o d w o l o c z y s k ,  ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Nqw :̂ .Zagu 
w Bierzanowie do W ieliczki. — 8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 ? 
mięsz. do Podgórza Pł., 9 .08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. 1 
Krakowa (p. Zwierz.) z  O s w ię c im a ,  ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, 
i Białej, a w  Podgórzu Plaszowie do Lwowa. —  9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Pod>
9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ł o a z y s k , mą połączeń.e w * 
od Stanisławowa. Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełzt **., Sokala i Rawy Rusk., w It* 

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagdf
Józef A

poł. p 
poi. w 
brzezi? 
4.18 p' 
poc. r>>. v

W drnkarnl W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor edoowledzlalny:


